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(O dpow iedź pismom madiarskim).

Odparli^}’ onegdaj potworny zarzut, 
jakobyśmy n’ fc mie"  żadnego zgoła prawa 
domagać się co rezolucja zawiera, że
nawet elaborat podkomitetu nieskończenie 
więcej nam daje, nizbyśmy żądać mogli, ze 
w ogóle mamy chyba tylko obowiązek, przy- 
Ją ' 0 co nam dają z laski, i podziękować i 
jeszcze więcej zapłacić, niź darowizna warta.

oyelkn ! !  ?hydny: bezwstydny, negujący
wszelką społeczeństwa podstawę, wszelkie

f eCZeÓstwa, napotykaliśmy nawet w 
L h l l  w ę g i e r s k i c h  -  prawda, ze 
" ? n° ;ne.,artykuły a ź nazbyt jawnie nosiły 
piętno, iź są z Wiednia o p ł a c o n e .
, , Podniesiemy drugi zarzut, niemniej o- 

yciny i bezwstydny a stosunkowo do ro
jących ten zarzut, jeszcze brzydszy od pier- 
wszego. I kiedy pisma centralistyczne od 
dwóch tygodni z tym zarzutem nie występu
ją  to spotykamy go właśnie w najświeższym 
numerze Pester Lloyda. Widząc, źe elaborat 
Podkomitetu jest niepolityczny i na nic nie- 
zdały, a musząc po ukazu wiedeńskiego biu
ra prasowego bronić go, szczególniejszej chwy
ta się finty. Zraza pisze on z powodu elabo
ratu: „W  interesie pokoju musi się ponieść 
ofiary, a im serdeczniej takowe się poniesie, 
tem lepiej. Idea autonomii wypływa w Au- 
strji bezpośrednio z idei narodowości. Tak 
jest w Austrji, choć nie jest w Anglii itp. 
Z tym faktem liczyć się trzeba, i dlatego 
chcąc w Austrji pojednania i jedności wew- 

_ nątrz państwa, nie należy na pierwszym pla
nie stawiać państwa jako takiego. “

Jest w tem niezawodnie bardzo słuszne 
potępienie elaboratu podkomitetowego. Mimo 
to jednak natychmiast poniżej pisze Pester 
L byd : „Wszystkie stronnictwa w tem się 
zgadzają, ze raz porządek trzeba zrobić ko
niecznie — i z tego stanowiska musimy po
nownie polecić przyjęcie elaboratu. “

Gdzie tu loika parlamentarna, polity
czna, i loika w ogóle —  nie pojmujemy. Ale 
chlebodawca wiedeński każe polecać elabo
rat, więc sługa węgierski poleca. Sługa je
dnak nie przestaje na tem — posuwa się 
jeszcze dalej, aż dc nikczemnośui — bo tru
dno inaczej powiedzieć Zaraz do powyższych 
słów nawiązuje koncept następujący:

„Oczy dści° jednak rozumie się, że pod 
łr' , żywotności elaboratu w praktvcp 
Wiele będzie zależało od sposobu, jaki użv 
tek z samoistności swojej zrobi Galicja \fi 
omieszkano, nieraz juz podnosić, jak ściśle 
związana jest kwestja golicyjska z najwa- 
źniejszemi polityki naszej zapatrywaniami. 
Juścić nie należy pod tym względem prze
sadzać, a tem mniej może w chwili, gdy 
stosunki nasze z Moskwą stały się ogromnie 
przyjaźniejszemi i lepszemi. Ale niepodobna 
zupełnie zaprzeczyć, że w P e t e r s b u r g u  
b ę d ą  b a c z n e  mi e ć  o k o  na wsz y s t ko  
co s i ę  b e d z i e  d z i a ł o  w Gal i c j i .  Rozu
mie się, że o wmieszaniu się w tej mierze 
nie może być mowy, i obecny minister spraw 
zagranicznych (hr. Andrassyj byłby niezawo
dnie ostatnim, któryby przyznał obcemu rzą
dowi prawo choćby tylko do cienia mięsza- 

się w sposób wewnętrznego organizowa

Kronika Lwowska
chy zgon karnawału. Radoś 
wystąpienia karnawałowa Bismarka _  
biera rozum. — Uies irae we Lwówie 
lewnego Czecha. —  Do sprawy księgar-

. Q.) Karnawał skonał tak cicho, że 
■z w środę popielcową nikt ani spo- 
iż go nie stało. To też środa popiel- 
czem się pewnie nie różniła od swe- 
ustnego czy zapustnego brata wten- 
. Sypano wprawdzie popioł na g y 
ołach, ale tym -szem skrucha w 
oim mogła wyliczyć tylko mn J 
większą ilość pączków. Kosztow 
zbyteczne oddanie się tańcom, zaspa- 

ktyk religijnych i obowiązków doiijó- 
iune tym podobne grzechy karnawa- 

e stały tym razem na spisie skruchy.
0 tez wcale na twarzach popielcowych 
mu zapustnego, co się składa z mę-

balowych, szelestu sukrfi, 
. /  ,gy aru wczorajszego, a któ-
twarz ludzką podobną do tvlko co 

ej świecy.  ̂ -
ieli my Polacy wstrzymywaiiśm się 
tw karnawałowych, gdzie tylko można 
;o jest, gdzie tylko radość i smutek 
lród nakazów i upoważnień policji to 

a przedewszystkiem Prusacy obcho-
1 ostatni karnawał z wystawą i para_ 
i przystoi narodowi, który zamierza

po kawałku całą ł  l"'PQi ażeby ją 
iwić w swuim indo-geimanskim zo- 
Nie można też inaczej uwaząć wystą- 
ńęcia Bismarka w parlamencie, jak 
i objawy karnawałowej ochoty. Wino 

tryumfów i powodzenia, nadewszyst- 
strzelisty szampan zwycięstwa nad 
durch Gottes Fuguny, zaszum., wre- 

>v tak tęgiej głowie, jak głowa zela- 
tsięcia, rozluzował wstrzemięźliwość 
wydobył na jaw najtajemniejsze u

nia się Austrji. Ale byłoby zawsze opłaka- 
nem, gdyby postępowanie ludności galicyj
skiej, modła samorządu galicyjskiego na pod
stawie n a b y t k ó w  e l a b o r a t  o w j c h  dały 
powód do r ek l a  macyj  któreby bynaj
mniej- nie mogły utrwalić dotychczasowego 
stosunku pomyślnego z Moskwą. Przy ozem 
przypuszczamy, może przedwcześnie, że tak 
delegacja galicyjska jak i sejm elaborat ten 
przyjmą. “

WyKazaliśmy już raz całą niedorzeczność 
wytykania nam: a co powie Moskwa? Jeżeli 
bowiem od jakiego państwa obcego ma choć
by .v najmizerniejszej drobnostce zawisać u- 
rządzenie stosunku Galicji do reszty państwa 
i monarchii, to oczywiście byłaby to już nie 
sprawa przedbtawska, mogąca przez czynniki 
prawodawcze Przedlitawii być załatwioną, ale 
sprawa wspólna, a nadto musiałyby załatwienie 
jej poprzedzić układy z owem mocarstwem ob- 
cem. Jeżeli jednak sprawę galicyjską wyto
czono i przjjęto jaku wyłącznie przedlitaw- 
ską, to temsamem uznano, i postanowiono, 
nie zważać na żadne państwo obce. A zatem 
oświadczenie to Pester Lloyda już w ogóle 
niema sensu. A nikczemnem staje się przez 
związanie go z elaboratem. W s z y s t k o  bo
wiem, co nadaje elaborat, pod względem czy
sto prawodawczym, uczynił zawisłem od Ra
dy państwa,  a pod względem wykonaw
czym od c e n t r a l n y c h  o r g a n ó w  pań
s t w o w y c h  (jak literalnie stoi w elabora
cie), tak, że a u t o n o m i c z n e  władze gali
cyjskie, weuług elaboratu, w niczem s a m o 
i s t n i e  postępować nie mogą, a zatem z samo
istności., o której prawi Pester Lloyd, nie 
Galicja, robić będzie użytek, ale R a d a  pań
s t wa  i mi n i s t e r j um.  A więc przeciw nim  
t y l ko ,  nie zaś przeciw „ludności galicyj
skiej “ mógł by Petersburg być w wypadku 
reklamowania, t y l k o  one, a nie ludność 
Galicji mogłyby narazić owe „najważniejsze 
zapatrywania p o l i t y k i i  ów „pomyślny sto
sunek z Moskwą” .

Zarzut ten jest tem dziwniejszy, że we
dług dotychczasowego stosunku Galicji do 
państwa, sejm może podawać do Rady pań
stwa wnioski, które — dajmy na to —  mo
głyby spowodować Moskwę do reklamacyj. Po 
przyjęciu elaboratu zas, ustałoby i to prawo 
sejmu —  bo ugoda elaboratowa musiałaby 
za ostateczną być uważaną i traktowaną.

O cóż jednak chodzi? Zapewne o to, źe 
„ludność Galicji mogłaby zorganizować 
z b r o j n e  po ws tani e  p r z e c i w  Moskwie .  
Czyż elaborat nadaje Galicji takie ustępstwa 
pud względem wojskowym, politycznym i fi
nansowym, aby do tego doprowadzić mogła? 
N i e c h  nam o d p o w i e  Pester Lloyd!

A dalej: c z y  w o g ó l e  wobec nowych 
karabinów i dział, i wobec kolei żelaznych, 
w obec potrzeby trzymania ogromnych armij 
nwet w czasie spokoju, j e s t  m o ż l i w e m

któiebyaręka " ° j, “ 6G R P,owstanie:Anstrn w  rękę tłumiła Moskwa — i
łatwiejszyęmsMa Z d°datku Prusy? Daleko 
nów? ^Po"ram zbrojuy Kroatów, Rumu-
Z k  Węg\yTadanł v f f ClW W « rom’ a ■>- anak vvęgry nadały Kroatom autonomię, da
leko większą od rlaboratowej nawet wię
kszą od tej, jakiej żąda rezolucja, i jeszcze 
ją rozszerzyć Węgrzy zamierzają. Co więcej 
Węgry jnz przeprowadziły i przeprowadzają 
organizację landwery między temi Madiarom

czucia, obawy, i najbardziej pruskie brutal- 
stwa i obelgi, z piersi kanclerskiej.

Pokazało się, że książę, który łamie po
tężne państwa i armie i cesaizów osadza na 
pokucie, ktury dwumilionowe miasta dusi i 
druzgoce jak  orzechy w dziadku, ze ten ksią
żę ma strach przed garstką Polaków, prze
mocą z państwem pruskiem zespolonych, przed 
garstką, która przecież nie wyzywa do boju, 
urn głosi odwetu, pełni punktualnie ciężary 
obowiązków przemocą wtłoczonych na barki, 
w ła«n°ra tylko obce krzewić i pielęgnować 
snrawv lla °wość, wierząc w słuszność swej 
wywołuje namifUSZł- ™  M tcm - Nic tak ™

K d kT^kanderzu
swej pomsty, stoi w ^
lerz pragnie oszukać siebie i mówi Narodu 
polskiego niema, jest tylko szlacl ta’ ńolska 
która przez wieki trzymała lud w b?d  ecej 
niewoli, i dlatego najsłuszniej sama p S

! n ° Ł W£ r er^  j jest duchowieństwo 
'i  , i Prześladowaniem innowierców 

pomaga o szlachcie w zaprzepaszczeniu pań
stwa. Jest jeszcze prosty lud, mówiący dotąd 
po polsku, ale ten chce zostać niemieckim, i 
ten zostanie niemieckim.

A  jednak kanclerz nie wierzy temu, co 
mówi, i to go gniewa najbardziej. W ie on, 
że lud polski wyszedł już z zamknięcia, na 

ole obywatelskie, czuje on, że zdrowe reszt
ki szlachty polskiej jedyne zadanie swoje 
widza w ruzkrzesaniu poczucia narodowego 

ludzie, że duchowieństwo polskie, z wyjąt
kiem nielicznej garstki, która ma tam ojczy
znę, zkąd źródło łask dla niej spływa, to jest 
w Rzymie, że duchowieństwo polskie również
idz ie  ręka w rękę z narodem.

Już to że konsekwencja, która zwykła 
iść w parze z trzeźwością, opuściła na czas 
karnawałowy księcia Bismarka, to jest naj
lepszym duwodem sposób wyrażania się jego 
o duchowieństwie polskiem. Jednego duia m ó- 
wił o niem kanclerz jako o żywiole, z któ- 
rym nie ma przymierza, drugiego dnia sta- 
W)1 je  za przykład duchowieństwu uiemiec- 
kiem wskazując jego troskliwość w rzeczach 
narodowi ch. Niekonsekwencja ta jednak tłu

jawnie nieprzychylnemi ludami, mającomi od 
wschodu i południa plecy wolne! Niech nam 
odpowie na to Pester Lloyd!

Pester Lloyd posuwa jednak bezczel
ność swoją aż do podejrzywania, że Polacy 
elaboratową autonomię gotowi przeciw Au
strji wyzyskać. Czy może przez Radę pań
stwa i ministerjum?

j e s z c z e  d a l s z y z a r z u t  Pester Lloy
da, a właściwie dw a z a r z u t y ,  w jeanym 
ustępie zebrane: „Sprawowanie ugody (ela- 
boiatowej) będzie niemniej ważne jak jej 
przeprowadzenie Daje ona frakcji polskiej w 
Galicji niezawodnie s i l ną  broń przeciw opo
zycyjnym wobec niej dążnościom plemienia 
drugiego, R u s i nó w ,  ale niezawodnie byłoby 
do życzenia, aby się ile możności zrzekła u- 
źywania tej broni. Bgoda elaboratowa jest 
p u n k t e m  r d z e n n y m  do u r a t o w a n i a  
n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  wobec pogwałce
nia przez obcych, ale ratunek ten nie może 
być zamieniony na groźbę p r z e c i w  Au- 
str| i.“ —  Ostatni ten zarzut jużeśmy pod
nieśli. Ale co do Rusinów? A jak to zrzekli 
się Madiary używania swej n i e z m i e r n e j  
broni ugody z r. 186? wobec swoich Rusi
nów, Rumunów, Sasów, Serbów? Jak wyko
nywali ugodę z Kroacją? Tem jednak nie 
myślimy twierdzić, że jeśli Madiary uciskają 
owe ludy u siebie, to my przeto mamy pra
wo Rusinów uciskać w Galicji. Przypomnie- 
my tylko jedno: Uchwałę sejmy galicyjskiego 
w sprawie jeżyka urzędowego, sądowego i 
szkolnego w Galicji, rząd wiedeński odrzucił 
—  a wprowadził (za czasów Giskry) rozpo
rządzenie ministerjalne, które w tej mierze 
R us i nom w Gal i c j i  da l e k o  mniej  da
ło,  niż uchwała sejmu galicyjskiego. Pod
niósł to sam redaktor Słowa, gdy go za a- 
taK na nadużycie urzędów pod względem ję
zykowym prokuratorja postawiła przed sąd 
przysięgłych. A nadto ten sąd przysięgłych, 
z samych P o l a k ó w  z łożony,  wydał wy
rok uniewinniający redaktora Słowa, choć to 
pismo Polakom z gruntu wrogie, i uderzało 
właśnie na używanie języka polskiego przez 
urzęda w odpowiedziach na ruokie podania. 
Jeżeli chodzi o władze autonomiczne, to nikt 
nie zarzuci Wydziałowi krajowemu i powia
towym, aby na podania ruskie po rusku nie 
odpowiadały, aby Wydział krajowy stypen- 
djamii aby datkami dla nauczycieli szkół ludo
wych nie obdzielał w równej mierze Rusinów 
jak Polaków W 'ogóle, mgdy nie było “karg 
ze strony Rusinów na władze autonomiczne, 
tylko na owe, od „władz centralnych” za
wisłe.

I któż się puwaźy na serjo utrzymywać, 
aby Niemcy lub Madiary, którym tutejsi 
Rusim są tylko potrzebni na c z a s o w y c h  
sojuszników, którzy ich nieraz się zaparli, 
aby ci przychylniejsi dla nit-h byli, jak my, 
którzy z Rusinami wieki żyliśmy i żyć mu
simy, jak my, za których rządów narodowość 
i piśmiennictwo ruskie tak wysoko stały, i 
z których to rządów upadkiem począł się u- 
padek Rusinów? My chcemy stworzyć Ruś 
tak potężną, aby była moralnem ogniskiem 
światła i ciepła dla całej reszty Rusi. A 
czegóż chcą Pester Lloyd i Pressy ? Czy te
go ? - Wątpimy.

Naikomiczniejszem, najnikczemniejszcm 
jest, gdy organ maftiarski nam , Polakom, 
poważa się mówić, że elaborat, przez sześciu

Niemców, wątpliwej wartości pod względem 
rozumu stanu ułożony, był rdzennym punk
tem uratowania narodowości polskiej! Organ 
Madiarów, których literatura nie liczy nad 
30 lat-życia istotnego, których język dzisiej
szy niepodobny jest do tego, jaki byl w r. 
1844 —  nam, Polakom śmie to mówić. I 
to w chwili, kiedy postępami narodowości 
polskiej przeraził się zwycięzca Francji, przed 
którym drżą Madiary i prochy jego liżą, —  
w chwili, kiedy nawet na Szlązku po p ó ł 
t y s i ą c u  l at  niewoli i oderwania od macie
rzy wraca się Polska do Pclski!

I czyżby nas nie odprawili byli Niemcy 
wiedeńscy batem już dawno, gdyby nie wie
dzieli, że pod względem właśnie narodowym, 
taz my nie potrzebujemy ich pomocy, a po- 
wtóre właśnie im pomocni być możemy?

Z powoda zamieci spóźniła się poczta z 
Zachodu tak bardzo, źe na rem miejscu już 
nie możemy zrobić z niej użytku.

Nowella do ustawy o 
wyboraoh bezpośrednich.

Wydział konstytucyjny Izby niższej 
Rady państwa, na posiedzeniu odbytem 
w d. 13. bm. odroczył obrady nad sprar 
wą galicyjską, a natomiast przystąpił do 
rozpraw nad nowelą wyborczą.

W  myśl tej nowelli, dla zastąpienia 
posła, któryby umarł, lub przez czas 
dłuższy nie mógł w Izbie niższej pełnić 
swoicb obowiązków, ma być przedsięwzięty 
wybór nowy, i to już - nie przez sejm; 
lecz bezpośrednio, przez wyborców tej 
grupy, z której ów poseł był wybrany.

Gdyby się większości wydziału kon
stytucyjnego, a z nią i centralistycznej 
większości w Izbic udało zdobyć wspo
mnianą nowellę, przed załatwieniem spra
wy galicyjskiej, to możemy być pewni, 
iż delegacja naszd, opuści Radę państwa 
z niczem, co więcej, opnści ją z uchwa
loną nowellą, której szkodliwe sku tr, 
wynikające z nadwerężenia praw sejmo
wych, będą daleko większe od korzyści, 
jakieby wypłynęły z wszelkich ‘możliwych 
koncesyj, rozszerzających autonomię kra
jową —  nowella bowiem ta będzie pre
cedensem, przyznającym Radzie państwa 
władzę nadwerężania praw sejmowych.

Donoszą nam z Wiednia, że pan 
Grocholski zapowiedział, iż delegacja na
sza będzie głosować przeciw nowelli, i 
stawiał poprawkę żądającą, aby poseł 
obrany wyborem bezpośrednim, tracił 
mandat, gdy zbierze się sejm, który ma 
prawo wybrać posła innego.

Poprawka ta, jak to można było 
przewidzieć, upadła i upadnie w Izbie, 
jeżeli tam będzie postawioną. Stanowisko, 
jakie zajął p. Grocholski, nie wydaje się

nam dobrze obmyślanein. Tc stanowisko 
bowiem dopuszcza, że Rada państwa ma 
prawo bez zezwolenia sejmów uchwalić 
nowellę, która nadweręża prawe sejmowe, 
płynące z ustaw konstytucyjnych. W pa
ragrafie 16. statutów krajowych jest po
stawiona reguła, że sejm ma wjsyfać do 
Izby niższej posłów w liczbie oznaczonej 

6. ustawy o reprezentacji państwa,w
i ma wybierać tych posłów sposobem, 
wskazanym w §. 7. tejże ustawy, zaś w 
tym §. 7. znajdujemy j e d y n y  od wy
borczego prawa sejmowego wyjątek, za
strzegający cesarzowi prawo zarządzania 
bezpośrednich wyborów z okręgów miast 
i korporacyj, w tym przypadku, gdy zaj
dą okoliczności wyjątkowe, które nie do
zwalają obesłania Rady państwa przez 
sejm. Te postanowienia ustaw zasadni
czych, na których opiera się prawo wy
borcze sejmu we, muszą być uważane jako 
jodna całość, a to tem bardziej, gdy pa
tent z 26. lutego 1861 mów1' wyraźnie 
w ustępie VI., że ustawa o reprezentacji 
państwa i statuia krajowe, razem wzięte, 
tworzą konstytucję państwa. ,,Sc verkiin- 
den wir hiemit diesen ganzeń Inbegriff 
eon Grundgesetzen ais die Verfassung 
Unseres Reiches.“

Nowella projektowana dozwala za
rządzenie wyborów bezpośredni eh w przy
padkach innych, konstytucyjnemu ustawa
mi nieprzewidzianych; przeto jest nowym 
wyjątkiem w konstytucyjnem prawie sej- 
mowem, który jedynie za przyzwoleniem 
sejmów mógłby być wprowadzony, a czego 
właśnie mowie będąca nowella sejmom 
krajowym nie przyznaje.

Delegacja więc nasza może tylko 
skonstatować zamach na konstytucyjne 
prawa sejmów, podnieść w Izbie niekom
petencję Rady państwa do uchwalenia tej 
nowelli, i usunąć się od udziału w obra
dach, wychodząc z Izby bez względu na 
to, czy zostanie lub niezostauie. w Izbie 
komplet potrzebny do uchwalania ustawy.

Działając inaczej, ściągnęłaby dele
gacja na siebie zarzut słuszny, że biorąc 
udział w dyskusji lub też tylko obecno
ścią swoją w lzb ’P, uznała prawo Rady 
państwa do uchwalenia takiej nowelli.

M niem am y, iż nie d z iw iłoby  to nas 
zupełnie, gd yby  reprezentantom  większo
ści przedlitaw skich  ludów , w razie przy ję
cia tej now elli, k tóraby  stw orzyła, pre
cedens m ożliw ego usuwania lub uszczu
plania innych rów nież praw sejm owych, 
nasunęło się pytan ie , ażali nie lepszy 
rząd m onarchy od rządów stronnictwa, 
ch ciw ego panowania, zaślep ionego  które 
będąc w rażącej m niejszości w państwie,

maczy się w tem, źe książę Bismark jak ma 
osobnego cesarza niemieckiego, tak ma oso
bnego Boga niemieckiego i osobną, jedynie 
obowiązującą go prawdę niemiecką. To więc, 
co jest dobrem w Niemczech, naprzykład mi
łość ojczyzny niemieckiej, jest godnem tępię 
nia gdzieindziej, gdzie nie chodzi o niemiec
ką ojczyznę.

Wczorajszy dzień godny jest, aby mu 
poświęcono osobną rubrykę w Kronice tygo
dniowej. Był to jaki', okropny dies irae, 
dzień czarownic, wichrów i pożarów. Co się 
tyczy czarownic, nie umiem nic pozytywnego 
pod tym względem powiedzieć, chyba to tylko, 
że wielka machina parowa, która ugrzęzła 
na placu halickim i przez tydzień tam st ua, 
ku niebu komin wznosząc posępny, wyglądała 
bardzo na jakiś wóz piekielny, na jakieś sie
dlisko czarownic. Co się tyczy wichrów, to 
takiej wściekłości powietrza, takiego chłodu 
przenikającego nie mieliśmy jeszcze tej zimy. 
Dodać do tego należy dwa współczesne po
żary o ćwierć mili odległe od siebie, z któ
rych jeden drugiemu robił najszkodliwszą 
konkurencję.

Dwo.zec kolei czerniowieckiej zaczął się 
palić bardzo rano i ściągnął ku sobie wszy
stkie sikawki z miasta, które już mu nie 
wiele pomódę mogły i raczej towarzyszył) 
tylko pożarowi, który się przeciągnął daleko 
w południe, luedy uaiaz uderza dzwon poża- 
ro./y, nowy płomień zwiastując. Pali się Wy- 
djiał krajowy! leci z wiatrem hasło i wnet 
caia ulica Kopernika roi się tłumami, któ- 
r\cL tym razem żadna sikawka nie roztrąca. 
■Na szczęście hasło było mylne, gdyż nie Wy
dział krajowy, ale przyległy zaraz dom jakiś 
zapalił się. Niebezpieczeństwo jednak grużące 
Wydziałowi było wielkie, a pomocy żadnei, 
ponieważ cała straż ogniuwa skupioną była 
jeszcze koło pożaru dworca.

A przecież ogień nie czepiał się wcale 
drewnianej dachówki Wydziału krajowego; 
jakby miał wstręl do niej, lub jakby chciał 
pogardliwie okazać tłumom troszczącym się 
o los siedziby swego autonomicznego rządu,

źe nie jest to jakiś zbyt ponętny kąsek dla 
Jego niszczycielskiej Mości, co spożywa na 
jedno lanie bibliotekę Aleksandryjską, lub 
pałac Tuileryjski.

Wołamy: oświaty! odwalajmyż kamienie, 
jakie leżą na drodze do niej. Jednym z ta
kich kamieni jest trudność w szybkiem uzy
skaniu konsensów na księgarnie. Kiedy ktoś 
chce otworzyć handel korzenny, Pusyła w sa" 
mym dniu otwarcia wiadomość o tem do po
licji, i cała formalność juz skończona, ale kto 
zamyśla sprzedawać książki, a me piepiz lub 
cukier, ten skazanj jest przynajmnieji na poł 
roku chodzenia od namiestnictwa do Rady 
miejskiej, i od Rady miejskiej uo namiestnic
twa, zanim uzyska stosowne pozwolenie. Po
nieważ delegację naszą i tak obecnie zasko
czyła sprawa księgarska, poruszona przez p. 
Gubrynowicza, niechby przy tej sposobności 
zwrócili panowie delegaci uwagę swoją i na 
tę stronę sprawy księgarskiej. Ogromny po
datek przytem płacony od księgarni, jest chy
ba wymierzony wprost przeciwko szerzeniu 
oświaty.

Przed parą dniami toczył się przed tu
tejszym sądem kryminalnym ciekawy proces. 
Pewien Czech, z wielu innymi współziomka
mi swymi wezwany przez księcia Sangnszkę 
na korzystną posadę do dóbr Sławuckich na 
Wołyniu i który pobieiał tam około 3.000 
zł. reńskich, opuszcza naraz tę swoją posadę 
i zostawiając żonę i dzieci na Wołyniu, sam 
przjjeźdża do Galicji . tutaj zbiera plany 
fortyfikacji, robi notatki o usposobieniu ludu, 
a to wszystko, aby napijać dzieło o leśnic
twie. Ta wszechstronna ciekawość pewnego 
leśnika wydała się zbyt dziwną sądowi kar
nemu, który skazał go na rok więzienia.

Kilka słów z powodu zapowiedzia
nego przybycia Goszczyńskiego 

do Lwowa.
Temi dniami z dwóch stron dowiedzia

łem się, źe Goszczyński wkrótce przybędzie 
z Par ża do nas, do Lwowa. Wiadomość ta 
mocnu mię ucieszyła, gdyż jako Goral wiel
kim jestem wielbicielem jego Sobótki i „Dzien
nika podróży do Tatrów".

Jeszcze gimnazjastą będąc, wyuczyłem 
się Sobótki na pamięć, i zachwycałem się 
nią. Co mnie wtedy najbardziej dziwiło, to 
to. jak mógł Ukrainiec, którego oko przy
wykło do niezmierzonych stepów, tak cudnie 
skreślić Tatry i tak prędko poznać lud Pod- 
halski i jego życie umysłowe. Kiedy czytasz 
Sobótkę, to zdaje ci się, ze widzisz przed so
bą jodły płaczące kroplami deszczu; zdaje 
ci się, ze w parowach wsi Łopuszny słyszysz 
szum wezbranych potoków, że czujesz woń 
wieczora czerwcowego w górach. Wszystko 
tam tak cudownie skreślone, że trudno roz
sądzić, czy widoki tatrzańskie w naturze pię
kniejsze, czy też nakreślone mistrzowskiem 
piórem Goszczyńskiego.

Jeszcze dzieckiem będąc clietnie patrza
łem na olbrzymie Tatr,, co się długim roz
łożyły łańcuchem na południu. Jakaś siła nie
pojęta nieustannie mię ciągnęła zajrzeć w ich 
tajemniczą głębię.., to też nic dziwnego, że 
mocno zatęskniłem do riićb, gdy nieubłagany 
los rzucił mię aż ua Ruś, nad Dniestr... 
Sobótka była wtedy moją pociechą w tęskno
cie. Deklamując ją, chodziłem po nad Dnie
strem. Myśli moje wracał} tam, gdzie

Lśni nowotarskiej doliny opona 
W srebrnych potoków węże zapleciona...

Wtedy czułem się na chwilę szczęśliwy. 
Bujałem po lasach i polanach, rozmawiałem 
z juhasąmi i z Janoszem... Tobie wieszczu 
ukraiński winienem zawdzięczyć szczęście tych 
chwil kturu kazały mi zapomnąć o tem, że 
oddalony jestem przeszło pięćdziesiąt mil od 
gór ukochanych! Obok tego pochlebiłeś mo
jej dumie góralskiej, gdyś powiedział:



wbrew zasadom konstytucjonalizmu, utrzy
muje się jedynie przez stucznie stworzoną 
większość w Radzie państwa.

Na nic się bowiem nie przydadzą 
większości ludów prawa Rady państwa 
corocznego uchwalania podatków i rekru
tów, lub pociągania ministrów do odpo
wiedzialności, gdy praw tych używać mo
że jedynie stronnictwo, które często zmu
sza rząd do czynów wstrętnych i prze
ciwnych interesom i życzeniom większości 
ludów.

Na nic, powtarzamy, nie przydadzą 
się prawa obywatelskie w ustawach zasa
dniczych zapisane, gdy wspomniane stron
nictwo używa ich jedynie dla siebie, a 
gdy może, czyni wyjątki dla innych.

Wszakże mimo ustaw o prawach o- 
bywatelskich mieliśmy stany oblężenia, 
właśnie zaprowadzane przez te rządy, 
które strounictwo to popierało. Wszakże 
mimo nowych ustaw prasowych, i krom 
przepisu ustaw zasadniczych, że nikt nie 
może być pozbawiony swego legalnego 
sędziego —  delegował wyższy sąd krajo
wy pragski na żądanie prokuratorji, za
miast legalnego sądu przysięgłych w Pra
dze, inny sąd przysięgłych w mieście nie- 
mieckiem, do wyrokowania o przekrocze
niu, o które obwiniony był dziennik, wy
chodzący w Pradze —  a przeprowadza
jąc tę delegację, oparł się sąd wyższy w 
Pradze na ustawie dawniejszej, która 
przecież uważaną być musi jako zmienio
na przez ustawę późniejszą.

Może niebawem i nasi dziennikarze 
poczną być pociągani do odpowiedzialno
ści przed sądami w innych p.-owincjach. 
W  czasie systowania ustawy o reprezen
tacji państwowej, w czasie gdy,nie było 
zwołanej Rady państwa, mieliśmy wszy
scy wolnuści więcej.

Korespondencje „Gaz. Nar."
Wiedeń d. 15. lutego.

=  Ktoby jeszcze wątpił o usposobieniu 
centralistów niemieckich dla naszej sprawy, 
ten niech tylko popatrzy, jak się wydział 
konstytucyjny nią zajął na pierwszem swem
posiedzeniu.

Projekt podkomitetu, który się zajmywał 
rezolucją galicyjską, został nareszcie ułożony, 
i w formie „zestawienia uchwał powziętych" 
oddany do dalszej pertraktacji wydziałowi 
konstytucyjnemu. Zdawało się tedy, źe zaraz 
w pełnym wydziale rozpoczną się rozprawy 
nad elaboratem podkomitetu, a względnie 
nad sprawą ugody z Galicją. Można się było 
tego spodziewać tem bardziej, źe organa mi- 
nisterjalne zapewniały, iż w sferach rządo
wych postanowiono pierwej przepuścić przez 
retortę rozpraw wydziałowych sprawę gali
cyjską na podstawie powyższego elaboratu, 
a dopiero potem zająć się rządowym projek
tem do ustawy o wyborach z konieczności 
(Nothwahlgcsetz).

Organ najbardziej do teraźniejszego mi- 
nisterjum zbliżony, motywował nawet ten 
sposób postępywania tem, źe jeźli się uda 
przeprowadzić ugodę z delegacją galicyjską, 
to nie będzie żadnej trudności w przeprowa
dzeniu zamierzonej walnej reformy wybor
czej, w przeciwnym razie musieliby Niemcy 
przemyśliwać nad sposobami, jakby i bez

głosów galicyjskich mieć na swe usługi więk
szość dwóch trzecich w Izbie niższej rajchs- 
ratu. Tymczasem ledwie się zeszli na pierw
sze posiedzenie członkowie niemal wszyscy 
wydziału konstytucyjnego i miano przystąpić 
do rozbioru kwestji bieżącej, tj. galicyjskiej, 
wystąpił były minister Giskra z wnioskiem 
odraczającym rozprawy nad elaboratem pod
komitetu, i nie motywując właściwie swego 
wniosku, tylko powiedział, źe mu się stoso- 
wnem wydaje, aby wprzódy debatować nad 
nowellą, a dopiero po jej uchwaleniu przy
stąpić do rozbioru kwestji galicyjskiej, którą 
się zajmywał podkomitet.

Mimo opozycji wniosek przyjęto, i po
rządek dzienny według zamysłów Giskry i 
spółki zmieniono.

Chodziło Niemcom, jak się z toku obrad 
pokazało, o to, aby wybadać ministerjum, 
czyli na serjo zamyśla przeprowadzić walną 
reformą wyborczą, bo im nie chodzi o ule
pszenie rzeczy, tylko o wydarcie sejmom ich 
praw, więc reformy na lepsze nie będzie. Mi- 
nister-prezydent oświadczył (już to oświad
czenie podaliśmy; pr. r.) Co do podniesionej 
przez niego większości dwóch trzecich, rzecz 
się ma tak : . , .

Na galicyjską delegację rachować juz nie 
moga, bo się w tym duchu wyraził delegat, 
były minister Grocholski, w W ydziale kon
stytucyjnym. Obrachowali tedy Niemcy, ze je 
śli żaden z nich nie zachoruje, i wszyscy bę
dą na swych ławach, to razem z Bukowin- 
czykami (dziś prawdziwie mamelucką frak- 
cyjkę reprezentującym) brakować im będzie 
6 do 10 głosów do dwocli trzecich części, 
jeśli liczyć nie będą mogli na południowców 
i Dalmatyńców. Mają jednak większą nadzie
ję. że im placu dotrzymają tacy Pascotini, 
Morpurgo i t. d. jak Daniło lub Libnsza. 
Dlatego wysłali z swego ramienia powiernika, 
który jakiemiś obietnicami ma ich nakłonić 
do oddania głosów na korzyść centralizacji, 
a właściwie Niemców austrjackich. T yrolczy
cy, jak  mówią, albo się wstrzymają od gło
sowania, albo będą przeciw nowelli głosować.

Co do dalszych ewentualności i postano
wienia kroków stanowczych, gdyby, jak się 
zdaje, nasza sprawa krzywo poszła, delegacja 
galicyjska nic nie uchwaliła. Projektów jest 
niemało, ale stanowczej decyzji jeszcze nie 
powzięto.

W teorji, a jeśli kto chce, w zasadzie 
wszyscy razem i każdy z osobna przyznaje, 
źe elaborat daje tyle, co ni c ; ale coby zro
bić dalej, co mądrzej, tego jeszcze nie wy
myślono dotąd.

Poznań d. 15. lutego.
Przy dyskusji w Izbie drugiej berliń

skiej nad projektem co do inspektoratu szkół, 
straszne wyrazy, n i e p a r l a m e n t a r n e  pre
zesa ministrów do Polaków zwrócone: ż e a- 
g i t a c y j  (?) i ch  w y w r o t n y c h  r ząd  
dłu jźej c i e r p i e ć  ni e  b ę d z i e ,  a l e  w 
s t a n o w c z y  s p o s ó b  k o n i e c  im p o ł o 
ż y ,  — przypominają one historyczne, wy
rzeczone przez cara Aleksandra w Warsza
wie: „Point des reveries! Je sevirai et je 
saurai sevir.“ Co wszystko łączy się pod ha
słem-. „ S i ł a  n a d  prawem. "  Ale ponad 
tą siłą brutalną jest jeszcze potęga wyższa, 
„Das ilerrliclie der Menschheit“, —  w którą 
wszystkie wierzą ludy. I wypowiedzieli to 
kmiotkowie nasi przy objedzie, danym dla 
posła Henryka Krzyżanowskiego w Krotoszy
nie — z całą prostotą wielkiej prawdy i wro
dzonym sobie rozumem: Ciecierski z Głogi- 
nina, Marciniak z Obry, Tyrakowski z Roz- 
rażewa i Sołtys z Galewa. Pierwszy zaczął 
od zwykłych wyrazów: „Niech będzie pochwa
lony Jezus Chrystus." Podziękował szanowne
mu posłowi za obronę religii i narodowości —

Lecz niemasz nigdzie gór jak nasze hale,
Ani Górali, jak nasi Górale.

Darujcie mojej dumie góralskiej, bo to 
każdy Góral ma wrodzone. Wierzę ślepo w 
powyższy dwuwiersz, i pewnie mnie z tego
nie wyleczycie.

A „Dziennik podróży” ! To poemat pro
zą napisany!

Wszystko tam dla uczucia i dla serca.
Ktokolwiek w Tatry się wybiera w wyż

szym celu jak dla zabawy i zabicia nudnego 
czasu, ten niech sobie weźmie „Dziennik” 
Goszczyńskiego za towarzysza podróży, a ser
ce jego zyska wiele na wrażeniach wewnę
trznych. „Sobótkę" i „Dziennik" pisał Go
szczyński wkrótce po katastrofie roku 1831. 
Cudowna okolica, w której przebywał, na
tchnęła go do ich napisania; zresztą, jak 
sam powiada, „żył wtedy wszystkiemi swoje- 
mi władzami, życiem pełniejszem niż kiedy
kolwiek” . Dzisiaj, kiedy przynajmniej pod 
rządem austrjackim wolno nam trochę swo
bodniej odetchnąć, wraca ten wieszcz na zie
mię polską, do której tęsknił, ale wraca ja 
ko starzec, ̂ ze zdrowiem pewnie starganem.

O jakże czule powinniśmy go przyjąć! 
jakże serdecznie powinniśmy przytulić to ser
ce do serc naszych! jaką miłością je ogrzać!

Czterdzieści lat wygnania!! Łatwo to 
wymówić, ale objąć myślą czterdzieści lat ży
cia polskiego tułacza, o ! to niełatwo!... to 
chyba łzami da się opisać!

Goszczyński żegnając się na Kluczkach*) 
z ojczyzną, powiedział: „Świat wielki, a nie
ma się gdzie pomieścić ! powiada nasze przy
słowie. O! jak ta prawda przypada do obe
cnego stanu mego! Ptak ma swoje guiazdo, 
liszka swoją jamę, a syn człowieczy niema, 
gdzieby głowę swoją mógł przykłonić! wy
rzekł Chrystus. Nigdy mocniej nie poczułem 
tych słów rozdzierającej boleści, najgłębszej 
skargi, najstraszniejszego wyrzutu, jaki temu 
światu kiedykolwiek zrobione.”

O! tak niestety! To matka ze znamie
niem korony cierniowej wieszczom i obroń
com swoim nawet przytułku_ dać nie może! 
chyba łzy ! Najgodniejsze jej dzieci między 
obcymi muszą się tulić!

Niektórzy z naszych tułaczów, znękani

*) Kluczki najwyższy szczyt w Beskidach 
Nowotarskich.

róźnemi cierpieniami i dolegliwościami, przy
prowadzeni do rozpaczy i zwątpienia, ulega
ją czasem moralnie. O Goszczyńskim tego 
powiedzieć nie można. Przez 40 lat, ba przez 
całe życie serce jego ani na chwilę nie za
pomniało o matce-ojczyźnie.

Dotychczas nic nie czytałem w dzienni
kach naszych, aby się jakoś przygotowywano 
na przyjęcie wieszcza Ukrainy, ale jestem 
pewny tego, iż rodacy nie zapomną, że Go
szczyński zasługuje na braterskie, najserde
czniejsze przyjęcie, jako wieszcz narodowy, 
jako żołnierz z r. 1831 i jako tułacz wraca
jący po 40 latach na ziemię ojczystą.

Jeszcze jedno.
Goszczyński na końcu „Dziennika po

dróży” między innemi tak powiada: „Czy
wrócę jeszcze kiedy w te strony, gdziem zna
lazł tyle miłości w tych drzewach, głazach, 
dolinach, wodach, ruinach a nawet ludziach; 
w blasku słonecznym tych dni, w gwiazd
kach tych nocy, w bełkocie tych potoków, 
w szumie tych wiatrów i w uroczystej ciszy 
tych cieni łagodzonych gwiazdami na niebie, 
a na ziemi świecących robaczkami; gdziem i 
ja rozlał tyle miłości, złożył w każdy przed
miot tyle uczuć serdecznych, powierzył tyle 
rzewnych myśli tym wiatrom w różne stro
ny do serc różnych? znajdęż się tu jeszcze 
kiedy jak przyjaciel śrócl przyjaciół? będęż 
tu z dzisiejszą wzajemną miłością poznany, 
powitany, przyjęty V uśmiechnież mi się jesz
cze przyjazne oblicze tej okolicy ? obejmież 
mię cboć raz jeszcze w życiu to powietrze 
swoją miłością macierzyńską?"

Nie bez przyczyny przytaczani ten u- 
stęp. Moźeście już odgadli myśl moją.

Goszczyński jeszcze będzie i powinien 
być w Tatrach!

Rzucam tę myśl nieśmiało — wielom 
będzie się może zdawać dziwaczną, może 
szan. redakcja w inny sppsób ją pojmie i 
rozszerzy między ziomkami... Jakże to przy
jemnie byłoby wieszczowi po latach 40 zo
baczyć się z temi górami, które tak cudnie 
skreślił w Sobótce i Dzienniku!

Laszki dolne 15. lutego 1872.
Góral z nad dwóch Dunajców.

dodając: „Trzymajmy się kupy, a nic prze- , 
ciwko nam nie podołają nieprzyjaciele nasi." i 
Marciniak serdecznie za jednością przema- ; 
wiał. Tyrakowski mówił gorliwie o przy- i 
szłych wyborach: ażeby zbierać wiece, na
którycnby ich pouczono, co czynić mają. —  
Sołtys z Galewa przyrównał foisKę do ogro
du, w koło którego płot się obalił. Potrzeba 
zatem nowy stworzyć: wbić słupy i opieść 
je chrustem; słupami jest szlachta, a chru
stem chłopi —  kolcami sterczący na zewnątrz, 
ażeby nieprzyjaciół odeprzeć. „W y zaś 
duchowni —  dodał —  ostatni na wierzchu 
tego płotu, jako koguty, piejcie na chwałę 
B o żą , i ostrzegajcie nas przed niebezpie
czeństwem. A  wy, panowie, nie szukajcie 
szczęścia za granicą, tytułów i honorów, bo 
wszystko u swoich znajdziecie. Jeszcze więc 
raz: do budowy płotu co żywo! I nie palmy 
w sercu słomą, bo ciepło to liche, ale klaf- 
tami po polsku."

Zaprawdę, zacny Sołtys wielkie wyrzekł 
słowo. Cześć wam poczciwi i kochani bracia 
od roli! Pług wasz ryje ojczysta ziemię i 
zdrowe w nią wrzucacie ziarno, które plon 
błogi przyniesie. Cześć wam! a  nam wszy
stkim spólna miłość i wiara — Sp5ina praóa 
i nadzieja! .

Kiedyś może księciu Bismarkowi naród 
polski postawi pomnik w ś w i ą t y n i  n a r  o- 
d o w e j  o ś w i a t y  —  w P a n t e o n i e  pol
skim, bo gwałtownem wystąpienjem ■ p0gr(ĵ _ 
kami rozbudził szczególniej ducha, i stał sie 
wskazówką toru, którym wszyScy podążają 
gorliwie, z miłością i zrozumieniem zbawczej 
zasady. W szyscy bez wyjątku i A gdyby i 
były wyjątki, to o takie licłle odpady nie 
chodzi wcale. —  T ° k ład k i sypią się 
szczodrze. 1 cześć młodzieży naszej, która 
przy wspólnym przedwczoraj obiedzie —  po 
gorącem wezwaniu kr. Mmtyiniliana Mielżyń- 
skiego, szczerze a chętnie Przyspieszyła z da
tkami, źe aż zebrało się -jOO talarów. Z tej 
sumy tysiąc talarów przyznane będą najlepszym 
książkom dla ludu, i tonkurs niebawem o- 
głoszą. Ale.... mnie się zdaje ze lepiej było
by za te pieniądze z* upić istniejące już 
książki, i urządzić stałe po wsiach kolporter- 
stwo. Księża uchylą się pewno, nauczyciele 
wiejscy zależą od izą  u-_ ^edziców mamy 
dużo Niemców, zatem P zeba w każdej pa
rafii mieć przynajmniej jednego człowieka 
płatnego, któryby roznoś jj^ zedaw ał książ
ki, znosił się z ludei P ał g0.

Pod godłem: „K  ' ar o dem,  na
ród  z k r ó l e m ! “ cf e^  ^wkano konstytu
cji 3. maja. Dziś °bierT y(..Sofble za godło: 
„ L u d  z e  s z l a c h t ą  sj J a pb t a  z l u d e m! ”

Po ogłoszeniu konstytucji 3- maja, Sta
nisław Małachowski, Panowie i szla
chta, zapisywali się w ^  wiejską. Łą
czyli się pod spólneiu P  ̂ mieszczana
mi i ludem, —  tak Jak. Schiller wyrzekł 
w Tell’u: „Der Adel stejEj von semen Bur-
gen, und schwort den Ł n seinen Bur-
gereid." —  Stan miejski Przoduje nam- od
tąd w inteligencji, i v*“ ałda ofiary, czem
sobie najzaszczytniejsze dyplomy.

„K ról z narodem, ^ o d  z królem !” -
0  i w ,  królowie M

jeszcze. iryaryK  pursten, freie Yol-
ją, wyrażając się: „Drem ies/czei
W | “ _  Alp P7I1S tpn uie oaaszecu jeszcze;

. , f  „.r/eciwnych działa zy-Zbyt wiele po temu prze  ̂ J ■»

on .on t f ^ U i . ns .« m“ aiS’ 

help (sam  pomagaj sobie) aro(jowe rozbu-

„iatck w Apolonii,1 , \ jnzeszi} piąica, ,|arCnia w Pozna- 
był odpust w kościele f i w. ^  j ( , z y k u  l l i e m i e _

mu. Ksiądz miał kazań ,[niu bywa. W 
ckim, jak to zwykle w ty®■ p0dnosi rp
tem stawai chłop przed a®Jols£u mówić, nie

rozumiemy!" -  Jest
i6 nastąpiło w ko 

ściele. Kapłan umilkł na chwilę, a kościelny

kę, i grożąc woła:
po niemiecku, bo nie rozumiemyi — Jest 
to fakt .  Ale nagannie, źe nastąpiło w_ ko
ściele. Kapłan umilkł na chwilę, a kościelny 
sługa zacnego chłopa uprowadził.

Z koncertami u nas tej zimy rozbiła się 
szkuta. Mieliśmy piękny koncert Wieniaw
skiego^ Józefa, przy sali przepełnionej b0 
przyspieszyło i Niemców wielu. A dzisiaj da 
nam drugi. —  w  ostatni poniedziałek dała 
koncert panna Bogusławska 2 Warszawy, 
wielce pochwalona przez Aifcot. Nie- 
wątpliwie zawita ona i do was — i poleca
my wam tę młoda, z arcypi^knym głosem, 
rodaczkę. Brał udział w jej koncercie p. Mi
chał Hertz, i artysta dramatyczny, p. AVo- 
lanski.

Teatr bywa zawsze przepełniony niemal 
i wielkiem cieszy się powodzeniem. Mamy 
zapowiedzianą: „Manę' Tudor”, „Hrabiego
Horn”, „Hamleta" i t. d.

Z nowości literackich szczególną zwraca 
uwagę: „Hieronim Sayonarala”, Przez Kle
mensa Kanteckiego.

Przegląd polityczny.
Ziem ie polskie.

Niektóre z pism naszych od 2 miesięcy 
pisały o zamiarze Moskwy zbudowania trzech 
fortec na granicy galicyjskiej, a dziś już do
noszą, że rzecz ta zadecydowaną jest już o 
statecznie.

Mają być ufortyfikowane Dubno, Pro 
skirów i przejście (? —  Chocim ?) przez 
Dniestr.

Nie dajemy wiary tym pogłoskom, szcze
gólnie co do dwóch pierwszych punktów. For 
tece stawią się w punktach strategicznych 
w węzłach dróg, na liniach operacyjnyck - n;e 
zaś w miejscowościach w powietrzu, że’ tak 
powiemy, leżących, jakiemi są Proskirów - 
Dubno.

Zamieszczamy poniżej dosłownie dwie 
korespondencje, jedną z Mławskiego do Gaz. 
Toruńskiej, drugą z gubernii Mohylewskiej 
do Birz. Wied. Nie zawierają wprawdzie 
one w sobie nic nowego, lecz są nowym do

wodem tego cośmy nieraz pisali o rządach 
moskiewskich. Szczególnie ważnem świadec
twem jest druga korespondencja, jako pocho
dząca ze źródła moskiewskiego.

Korespondent z Mławskiego pisze:
„Z  bólem serca biorę do ręki pióro, a- 

by wylać przed wami żal z nadzieją, źe go 
wy przed światem ogłosicie.

„Moskiewski pobór do wojska w tym 
roku odbył się w następujący sposób: Wy- 
paletowanych było stosownie do ilości ludno
ści w okręgu naszym 16l). Powołali do loso
wania na dzień 29. stycznia wszystkich spi
sowych do 27 lat a starozakonnych do 30 i 
32. Stanęło do losowania 500. Włożono' za
tem do koła 500 losów, i po kolei gminami 
odbyło się ciągnienie. Po ciągnieniu zatrzy
mali nie 160, lecz 270 ludzi, podając za po- 
wod, ze mogą w drodze zbiedz niektórzy 
drudzy znów uznani być za niezdolnych Re
sztę puszczono do domu. Z tych 270 pozwo
lono wykupić się siedmnastu po 400 rubli 
Losowali więc między sobą drugi raz' p0 ])yj0 
70 pretendentów do Wykupu... Beszta chcą
cych się wykupić, musiała zapłacić po 1.000 
rs., a takich było szesnastu.

„Wpłynęła więc suma z jednego okresu 
22.800 rs.

„Popędzono wszystkich do gubernii do 
Płocka, naturalnie pieszo, otoczonych koza
kami.

„Wystawić sobie nie możecie płaczu, de
speracji tych biedaków i ich rodzin. Serce 
pękało, patrząc na tę rozpacz. Moskwa płacz 
i rozpacz nazywa muzyką i radością, bo tale 
w pismach niektórych ogłasza, że z muzyką,' 
śpiewem i radością poszli. W dniu dzisiej
szym, 10 lutego, porwano w nocy resztę spi
sowych, to jest wszystkich 500, którzy do 
losowania stawali, nie wchodząc, jaki numer 
kto wyciągnął.

„Oto jest prawo moskiewskie; jakaż tu 
zasada? po co losowania? dla formv, dla 
świata. - “ ’

 ̂ „Desperację naszą i ludu naszego, prze
kleństwa, złorzeczenia Moskwie, trudno sobie 
wystawić. Wy tego nie znacie, ale wierz ajcie 
mi, bo wam szczerą z serca prawdę pisze.

„Mozę tez powtórzą i inne gazety za
graniczne. te co w brankę Moskwy nie wie
rzą. Książę Radziwiłł tłómaczył dla Gazety 
Toruńskiej artykuł z Voee dclla Ycrita, z 
współczuciem się o nich wyrażający; radbym, 
żeby tu był pomiędzy nami i widział tę 
tyranię.

„We wszystkich powiatach to samo Mo
skale zrobili, co i w naszym, w miastach to 
samo. Zabrali więc z małego kraliku nasze
go przeszło 50 000 młodzieży".

Przekonywamy się więc coraz bardziej, 
zo bezładne napady tatarskie, które dawniej 
cierpieliśmy, plemie turańskie ujęło teraz w 
system.

Zobaczmy teraz, jakie świadectwo po raz 
setny daje sam Moskal o moskiewskim rzą
dzie. Moskal korespondent o Białej Rusi tak 
pisze :

„ Kraj przeważnie jest rolniczym. Han- 
Lc Przemysł, ześrodkowywujące się w mia- 

5 1’ me dosięgły jeszcze należytego rozwo-

następujący: Właściciele ziemi, co niegdyś 
liczyli na tysiące swych włościan, a mieli 
ziemi dziesiątki lub stotysięcy dziesięcin

” T 0I“ f  “  >“r » -

zipmh* urażają upadkiem, ogrody znikły,
k  z ić k lT aWf  b ią  °Hł°giem, łąki porasta- 
| ‘ om I bydła albo wcale niema,

00 w niedostatecznej ilości; brak rąk do 
pracy 1 służby, brak zboża, pieniędzy, środ- 
1ow ^rzyniania siebie i rodziny, brak mo
żności wychowania dzieci. Ojcowie od rana 
no nocy szukają ogromnie tu drogich robot
ników, a dzieci ruszają w świat, gdzie się 
uda: do akcyzy, do kolei żelaznych, do skle- 
I")w itp , byle tylko porzucić gospodarstwo 
n ie wy n a grad z aj ą c e pracy. Dobrze jeszcze je
śli kto zdoła zebrać trochę robotników, po- 
z3'cja jego wtedy znośna, ale w przeciwnym 
razie co ma robić z gospodarstwem ? A zdo- 
być rąk do pracy nie łatwo; włościanin bo
gatszy'" nie najmie się; biednego zaś leniwca, 
Piankę i gbura wynajmuje zarząd gminny.
N i z temi przymiotami robotników odma
wia jeden drugiemu za wysokie ceny, ale nie 
wielka to przyjemność mieć sprawę o najem 
roboczych, lub z innej przyczyny z zarządem 
gminnym, z pianymi wójtami i takimi sa
mymi starostami, z wypędzonymi ze służby 
prywatnej pisarzami, którym właściwe sa 
przymioty przezyłego biórokratvzmu połaczo? 
nego z przekupstwem i oszustwem. Jednem 
słowem, dostać robotników prawie niepodo
bna, a bez służby i rąk do pracy nie mo
żna gospodarować. Można wydzierżawiać 
grunta włościanom, ale ci mając własne go
spodarstwa, nie osiedlą się, tylko przez rok, 
dwa lub trzy będą paśli na dobrej ziemi, wy
niszczą ją  i porzuca. Oczom nie' chce się 
wierzyć, żeby właściciele wpadli w taką nę
dzę. Podobny zupełnie stan mieszczan.”

Moskal tedy pustoszy tendencyjnie, wy
ludnia kraj z elementu polskiego umyślnie; 
wprowadza natomiast swoich i ułatwia Niem
com germanizacyjne ich zachcianki co do 
Kongresówki. Warszawska Gazeta Rolnicza 
pisze, że tam „Niemcy coraz silniej wyku
pują ziemię. W Płockiem są okolice, po kil
ka mil obejmujące, przez nich zamieszkałe. 
Cała okolica nad Wrą wygląda jak kraj 
położony nad Odrą lub Elbą. W  powiecie 
Sierpieńskim, przestrzeń pomiędzy Biesuniem 
a Raciążem, mającą z 8 mil kwadratowych, 
Niemcy obsiedli."

Niemcy w Poznaniu wystosowali do ks. 
Bisinarka adres dziękczynny za jego wystą
pienie w sejmie z groźbami przeciw Pola
kom. W adresie tym Niemcy się cieszą, że 
rząd ich wyraźnie zamierza pójść w ślady 
rządu moskiewskiego. Sam adres czytelnicy 
znajdą pod rubryką „Niemcy."

Do Czasu piszą z Wołynia: Po odebra
niu kościoła w Oleksińcu proboszcz tamtejszy 
ksiądz Bondini przeniesiony został na pro
boszcza w Kupielu miasteczku Konstantynow

skiego powiatu. Razu jednego dla potrzeby 
parafialnej w konsystorzu wypadło mu być 
w Żytomierzu, zkąd po załatwieniu interesu 
powracał do domu. Rząd podejrzywając go, 
że wiezie z sobą korespondencję biskuoa Bo
rowskiego dla przesłania jej do Rzymu, wys
łał za nim żandarmów, którzy po przybyciu 
jego do domu wpadli natychmiast i najści
ślejszą przedsięwzięli rewizję. Szczęściem nic 
nie znaleziono. Jenerał gubernator zawiedzio
ny w nadziejach ujęcia komunikacji biskupa 
z Rzymem, rozkazał przenieść ks. Bondinie- 
go z Kupiela w głębokie Polesie to jest do 
powiatu Owruckiego. Nadeszły rozkaz zastał 
ks. Boudiniego przy śmiertelnie chorej matce, 
której nie mogąc odstąpić, prosił jenerał gu
bernatora, aby mu pozwolił zostać na miej
scu do czasu jej ozdrowienia. Ten rozkazał 
mu się stawić do Kijowa, i tam zaczął mu 
robić propozycję, aby przyjął moskiewskie 
książki do nabożeństwa i język moskiewski 
w kościele zaprowadził, obiecując mu, że 
nietylko zostawi go w Kupielu, lecz szcze
gólne łaski rządu mu zapewni. Ks Bondini 
ani groźby się nie uląkł ani obietnicami ułu- 
dzić nie dał. W końcu zapytał go jenerał 
gubernator czy po przybycia do Kijowa wi
dział się z kim z duchowieństwa? Gdy ks. 
Bondini oświadczył, źe nikogo z księży nie 
widział, tylko wprost do jenerał gubernatora 
po przybyciu do Kijowa się stawił, jenerał 
gubernator pochwaliwszy to, najsurowiej za
lecił, aby ks. Bondini ani w Kijowie ani w 
powrocie swym przez Żytomierz z nikim z 
duchowieństwa się nie komunikował, po po
wrocie zaś do Kupiela aby natychmiast za
bierał się do wyjazdu na miejsce swego 
przeznaczenia.

Francja.

Komisja rozbierająca wniosek jenerała 
Ducrot a o pociągnięcie do sądowej odpowie
dzialności dwóch członków Zgromadzenia na
rodowego za napisanie artykułów, obrażają
cych komisję ułaskawień, z powodu potwier
dzenia wyroku śmierci na Rossela, zdecydo
wała 12 głosami przeciwko 3, zalecić Zgrom, 
naród, wniosek pana jenerała do uwzglę
dnienia.

Dyrektor handlowego domu w Łtheims, 
p. Holder, dał na wykupienie części teryto- 
rjum z pod opieki Niemców, milion franków. 
Kupcy z tego miasta, Werte, Roderer. Var- 
mer 1 Piper po 100.000 fr.

Każdy z członków rodziny Rotschildów 
zobowiązał się płacić na cel powyższy po 
20.000 fr. mi es i ę czn i e ,  dopóki tylko trwać 
będzie składka.

Niem cy.

Rodacy nasi pp. Szuman i Kantak mi
mo kilkakrotnych usiłowań nie zostali rów
nież przy drugiem i trzeciem czytaniu pro
jektu rządowego o nadzorze szkolnym dopu
szczeni do głosu — widocznie Bismark nie 
życzył sobie, aby napad jego, reprezentanci 
polscy jak należało mblicznie ocenili.

Z przemówienia przy trzeciem odczyta
niu ministra wyznań zasługuje jeszcze na 
poanlesienw  u7TTOpu |ą.Tt~ 'ust^p •

„Dep. Holtz nadmienił, żem powiedział, 
iz duchowieństwo protestanckie zostanie pra
wdopodobnie jak dotąd na urzędzie nadzoru 
szkolnego. W tym względzie winienem 0- 
świadczyć, że powiedziałem tylko, iż to uwa
żam za moźebne i dodaję zarazem, że sporu, 
który to prawo uczynił koniecznem, nie wy
wołało duchowieństwo protestanckie. Mam 
nadzieję, że ten stosunek się utrzyma; gdyby 
jednak nadzieja zawiodła i gdyby w kościele 
protestanckim wywołano podobne starcia, jak 
w katolickim, toby ostrze tego prawa równie 
się zwróciło przeciw duchowieństwu prote
stanckiemu, jak katolickiemu." ^  ; •- —

Na wniosek redaktora Ost. dt. Zcitung 
w zaborze pruskim Niemcy podpisują nastę
pujący adres dziękczynny dla ks. Bismarka: 
„Podpisani mieszkańcy niemieccy miasta Po
znania mają potrzebę wynurzenia uczuć pod
niosłych, jakie w nich wywołały słowa, wy
powiedziane przez Waszą ks. Mość na 29 
posiedzeniu pruskiej Izby poselskiej o sto
sunkach Niemców w polsko-niemieckich ob
wodach monarchii. Zaufanie mianowicie do 
rządu obudzone zostało w niemieckich mie
szkańcach naszej okolicy. Dotąd nie mieliśmy 
zbytniej wiary, abyś Wasza ks. Mość poświę
cał tym stosunkom owo zajęcie baczne, jakie 
było potrzebne, by dać tak dobitny obraz 
jego, jaki słowa W. ks. Mości w sobie za
wierają. Lecz odkąd W. ks. Mość oświadczy
łeś publicznie, że tylko z dobroduszności 
rządu żyły do tego czasu agitacje i zarozu
miałość szlachty polskiej i polsko-katolickiego 
duchowieństwa, oddawać się możemy pocie
szającej nadziei, że wybrykom i tajnym pod- 
burzaniom połączonych przeciwników niemiec- 
kiej moralności i cywilizacji silna przeciwsta
wioną zostanie zapora. Jeżeli rząd królewski 
mianowicie na polu niezależnej szkoły nie
mieckiej więcej niż dotychczas torować będzie 
drogę kulturze germanizmu. to nie będą mo
gły rozwijać się i nie rozwiną nadal w pro
wincji naszej nieprzychylne państwu dążno
ści, by część jej oderwać od pruskiej monar
chii i państwa niemieckiego. Lud chce spo
koju z swym monarchą i z swymi współoby
watelami, a spodziewamy się, że W. ks. Mo
ści uda się więcej a więcej podkopać polskie 
stronnictwo, dążące nie do dobrobytu obu 
narodowości i łączące się w parlamentach 
niemieckich otwarcie z innemi państwu wro- 
giemi stronnictwami i uniemożebmć jego po
żałowania godne agitacje.” (!!0

Do adresu tego, jak pisze Ost. dt. Zeit. 
mają się p r z y łą c z y ć  i inne powiaty w. ks.
Poznańskiego.

Na piątkowem posiedzeniu bawarskiej 
Izby deputowanych minister wojny wniósł 
projekt tyczący się dodatkowego kredytu 
10 .400.000 złr., który ma być wzięty z 
udziału bawarskiego w kontrybucji francuz- 
kiej.

Do wniosku Frankenberga, tyczącego się 
ustanowienia funduszu szkolnego 10 milionów 
złr. z kontrybucji francuzkiej, a to w celu 
zaprowadzenia bezpłatnego wychowania elę-



cmentarnego ludu, Marąuardsen wnosi  ̂ po
prawkę, aby zażądać od rządu przedłożenia 
dotyczącej ustawy. Minister wyznań, Lutz, 
zgadza” się w zasadzie na bezpłatną naukę 
ludu, ale przeciwnym jest wnioskowi Fran- 
kenberga, z poprawką zaś Marąuardsena 
.zgadza się, o ile ta nie spowoduje rząclu do 
Uzbierania i zbadania wykonalności sprawy 
udnośnej. Izba odrzuciła w głosowaniu wnio
sek Frankenberga, przez co i poprawka u- 
padła.

r o n i k  a.
  Kurierek lwowski. Wczoraj o godzinie

czwartej rano, wybuchł ogień w głównym gmachu 
•lwowskiego dworca kolei czerniowieckiej. Mówią, 
iż ogień powstał przez nieostrożność. Z pieca 
na drugiem piętrze wypadły węgle żarzące się na 
podłogę, która tlejąc łlugo, potem buckła pło
mieniem. Ogień trwał aż do południa przez 8 go
dzin; to przygasał to wyhuclial na nowo. Zajmowa
ły się już magazynyi lccz uratowano jo. O go
dzinie 12. tymczasem wybuchł nowy pożar w 
miećcie, przy ulicy Kopornika. (dawniej Szerokiej) 
Nr. 22 obok gmachu Wydziału Kraj., który w 
wielkiem również b jł  niebezpieczeństwie. Już się 
bowiem zaczął palić dach w narożnikach, lecz 
zrzucono część dachu z gmachu Wydziału kraj. 
i tom go ocalono. Na domu t Nr_ 22 spa.  
l i ł j i ę  cały dach ze szczętem. Ogień powstał z 

Juz l rana 0 godzinio 9 dano znać nakomina.
strażnicę ogniową, a  w °t“  domu 2 -piętrowym 

w kominie. Pompiory ugasili ogień. Leczpali s
widać, iż jakieś b'olki°TTomi"n wchodziły i już 
się wtedy zajęły i tlały, chociaż pompierzy uga- 
Slh ogień w kominie. ' Nie dostrzeżono jednak 
tego. Dupiero gdv już dach płonąć zaczął o go- 
dzinie 12. w poiudnie, ludzie z. ulicy spostrzegli 
Pożar. Na Wjeży ąjć zaczęto _ na alarm dopiero 
0 godzinie w pól do pierwszej, gdy stróż kamie- 
niczny dal znać na strażnicę. Lecz nic to nie 
pomogło bo ani pompiorów, ar.i sikawek, ani be
czek z wodą nie bylo na pogotowin. Cała straż 
ogniowi z przyrządami wszystkinmi gasiła wła
śnie ogień na dworcu czerirowiockim. Dopiero 
W pół godziny zaczęła przybywać do pożaru no
wego. Istotnie tylko jakiemuś szczęśliwemu losowi 
przypisać należy, że cała ta część miasta nie 
spłonęła i tylko skończyło się na tej jednej ka
mienicy. Zaledwie ten ogień ugaszono, aż tn 
znać dają o godzinie 2 1/2 po południu, żo pożar 
na dworcu kolejowym wybuchł z nową silą, i że 
magazyny są w wielkiem niebezpieczeństwie. Więc 
zuowu straż ogniowa pobiegła na dworzec z si
kawkami. Dworze# przepalił się aż do dołu. 
Akta uratowano.

Pozawczoraj układał się kurator, ks. Jabło
nowski, z założycielami akcyjnego Towarzystwa 
teatralnego. Główno warnnki już są omó
wione. Dziś czy jutro warunki spisane i przez 
założycieli podpisane mają być przedłożone Radzie 
administracyjnej fundacji skarbkowskiej do osta
tecznej decyzji. Zgodzono się, iż założyciele od
powiadają do chwili wpłacenia przez subskryben
tów dwudziestu tysięcy zł..na kapitał akcyjny. 
Gdy ta kwota będzie wpłacona, odpowiedzialność 
założycieli przechodzi na Towarzystwo akcyjne. 
Jest wszelka pewność, że nim z dniem 1. kwie- 

~ +nia założyciele obejmą teatr, już dwadzieścia ty- 
się8? zlr ., wpłaconych.

Na nic Więc nio przydały się zabiegi naua 
Miłaszewskiego, ażeby pod iuuą firmą, w sp ó lCfi 
czy za układem z hr. Cecnerem pozostać nadal 
j rzy teatrze.

Dowiadujemy się, żo przewoduiczący komite
tu zbierającego w Galicji składki na fundusz o- 
światy ludowoj p. Alfred Młocki zobowiązał się 
złożyć do 1. marca na powyższy cel 400 zlr., 
p. Ludwik Skrzyń&ki, czlouek tegoż komitetu w 
ciągu .. b. 10J0 złr. Ilość datków innych człon
ków nie jest nam jeszcze dokładnie znaną; o ile 
nam jednak mówiono, dali nierównież z siebie pię
kny przykład prawdziwie polskiej ofiarności.

W kawiarni p. Żmudzińskiego odbędzie się 
we wtorek wieczorek mnzykalny towarzystwa p. 
Marji Grunuer na korzyść „oświaty ludowej .Spo
dziewać się należy, iż wobec tak pięknego celu, 
pu iczność nasza licznie się zbierze tego wieczo-
raV  Gninkr Zaś wieczorek na korzyść Upiekł narodowej.

—  Mianowania. r»als7v , . ..
Stawowej, komitot w Czurniowcach^ Prezes5-' S^ef 
k ra m  Bukowiny; wiceprezesami, A d o l f v 
i prezes Izby handlowej i P om ysł 
ko wini-1. Członkowie: Marszalek Bukowiny Z 0' 
zes Towarzystwa agronomicznego byly 
bar. Aleksander Petnno; pre/es Towarzystwa 
naukowego w Czerniowcach ; prezes komisji icra. 
jowej ku podniesieniu chowu koni; p. Wilhelm 
Alth (Paryż 1867), Maurycy Amster, Grzegorz 
Bogdanowicz, Ignacy Doauersberg, Albin II im- 
mer, Michał br. Kapri, Mikołaj Kirste, Otto br. 
Petrino, Aleksander Popowicz, Karol ReneU, Ju
liusz Kazi, Antoui Zacliar i Wojciech Madu
rowicz.

—  Z To w a rzystw a  prawniczego. Sê c#. 
dla historji i filozofii prawa odbędzie dnia 
bm. w poniedziałek o godzinie 6 wieczorem zwy 
czajne posiedzenie. Na porządku dziennym: 1) 
Reorganizacja sekcji. 2) Odczyt dr. Kircheuber- 
gera z dziedziny prawa eolskiego

Członkowie sekcji są prósz 
komplecie.

proszeni przybyć

zawiera 
wej “

, i • ” S cn0łcy v  tyg0l ûi*ta pedagogicznego pod 
redakcją St. Sobieskiego nr. 7 7 dnia 15. bm.

0 Ia5n° na cele oświaty narodo- 
biografia: GJ(a dziełka p. Antoniego 

o jeografji mai.cj, szkól j z
idpowiedmą mapą działkową (c. d 1 Roz- 

Ogloszenie konkursu. ’ ’

W ydawnictw0 dzieł tanich i poiyte- 
!Znych zdołało nareszcie u k o ń c z y ć  d ru k  dzieła 
ro fo so ra  J. Ł e p k o w s k ie g o , p. t. „Sztuka, zarys 
ej dziejów i t d ."  Książkę tę u z u p e łn ia ją c ą  dru- 

j * „ i  TrrTT/iaTpnif.f.wji zaczęliśmy rozs

osobną o 
maitości

—  Rada nadzórcza To w a rzystw a  w za 
jemnej pomocy oficjalistów pryv/atnych (c .;
d.) Ostanie dwa posiedzenia Rady nadzorczej 
odbyły się w poniedziałek 13. b. m. Na przed- 
południowom posiodzeniu przewodniczył pan H. 
Strzelecki; uapopoludniowemp. Stroner. Po przo- 
czytanin protokołu z ostatniego posiedzenia re
klamuje p. R ó ż a ń s k i ,  że wniosek komisji u- 
chwalony co do kalendarza, staraniem Towarzy
stwa wydać się mającego, nie jest zamieszczony. 
Wniosek p. Różańskiego jest poparty,_ a nastę
pnie zmodyfikowany przez nowy wniosek pana 
Słotwińskiego następującej treści:

„Rada nadzorcza uchwali: Wydawnictwo ka
lendarza ponura się staranin Wydziałn central
nego ; kalendarz ma zawierać prócz zwykłych 
dat, głównie sprawy Towarzystwa a nadowszy- 
stko wykaz członków rzeczywistych i Wspierają
cych i dobrodziejów z icb wkładkami. P. R ó
żański zadawala się przyrzeczeniem p. przewo
dniczącego, że wniosek ten i uchwala będą w 
protokole zamieszczone.

Gdy nikt więc głosu nio żądał, p. Strzelo- 
cki ogłosi t protokół jako przyjęty.

Z porządku referuje dalej p. R om  a n o 
w ie  z dalszy ciąg statutu, i przodstawia §. 28, 
o zmianie statutów i rozwiązaniu Towarzystwa, 
w następującej treści :

Do przyjęcia uchwały rozwiązania Towa
rzystwa potrzeba zgody trzech czwartych części 
głosów wszystkich delegatów. Gdyby w skutek 
takiej uchwały lub nieprzewidzianych okoliczno
ści nastąpiło rozwiązanie Towarzystwa, postana
wia się względem majątku Towarzystwa co na
stępuje: Rada nadzorcza, która uchwalDa roz
wiązanie, wybiera komisję, któroj porucza fundu
sze Towarystwa i porucza ułożenie akta funda
cji. Gdyby rozwiązanie nastąpiło bez uchwały 
Rady nadzorczej, czynność powyższą obejmuje 
Wydział centralny urzędujący w chwili rozwią
zania Towarzystwa/'

„Wszystkie fundusze istniejące w chwili 
rozwią'ania, zostaną w jeden kapitał zebrane, 
z którego to kapitału dochody nżyte będą prze- 
dewszystkiem na spłacenie pensji emerytom, 
wdowom i sierotom, pobierającym stałą zapomo
gę i pensję w chwili rozwiązania. Gdyby do
chody te nie wystarczały, zostaną pensje te sto- 
snnkowo zniżone; gdy zaś pozostaną nadwyżki, 
takowe będą użyte na stypeudja dla dzieci pry
watnych oficjalistów, a pierwszeństwo mają dzie
ci rzeczywistych członków Towarzystwa.

„Fundusz ten, zwany funduszem oficjalistów 
prywatnych, będzie zarządzauy w sposób po
wyższy przez Wydział krajowy lub inną władzę, 
która funduszem krajowym, w ścisłem znaczenin 
słowa tego, zawiaduje."

„Jeżeliby później -  podczas administracji 
funduszów Towarzysta przez Wydział krajowy 
lut władzę funduszem krajowym zawiadującą —  
zawiązało się w Galicji nowe Towarzystwo wza 
jemnoj pomocy oficjalistów prywatnych cały kraj 
obejmujące a mające tenże sam col co niniej
sze Towarzystwo —  obowiązanym będzie Wy
dział krajowy lub inna władza funduszem roz
wiązanego Towarzystwa zawiadująca, wydać ten 
fundusz pierwszemu nowoutworzonemu Towarzy
stwu pod warunkiem, że zatrzymany będzie cały 
ten paragraf w statutach nowo utworzonego 
Towarzystwa".

Nad tą stylizacją otwiera przewodniczący 
dyskusję. P. Slotwiński stawia osobny wniosek -. 
,,na wypadek rozwiązania Towarzystwa, wkładki 
mają być l przyrostkiem zwracane żyjącym 
członkom Towarzystwa".

. Przeciw temu przemawiają pp. Stroner, 
Hierowski i Różański. Za wnioskiem p. Słotwiń- 
skiego przotnawia p. Nowotny z tego stanowiska, 

gdyby rowiązanie nastąpiło bez uchwały To- 
Wavzystwa, wkładki mają być członkom zwracano.

Po wyczorpnięciu dyskusji i wyjaśnieniu 
ZBp tl0I\y Wydziału centralnego, p_ Slotwiński 
ii! A 1 wn’os°k, a wniosek według stylizacji 
głośnie.  ̂ centraIno&°> zostaje przyjęty jedno-

Następuio p Bodyński stawia wniosok, aby 
Towanystwo było rozszerzone na'Bukowinę i 
Szląsk austrjacki. Wniosek ton został poparty, 
a następnie przy głosowaniu uchwalony według 
stylizacji Wydziałn centralnego, i opiewa: § 29 
Towarzystwo zastrzega sobie prawo rozszerzenia 
się na Bukowinę i Szląsk austrjacki po nzyska- 
niu zezwolenia władz właściwych*1!

Paragraf 30, orzekający w jaki sposób ma
ją być załatwiane spory wynikające ze stosun
ków stowarzyszenia, zostaje uchwalony bez zmia
ny wszystkiemi glosami.

Paragraf teu był ostatnim, przeto p. prze
wodniczący zarządził trzecie czytacie całego sta
tutu, i statut cały, w tern trzociem czytaniu, 
został przyjęty jeduoglośń’e.

Poczem p. Słoneoki z powodu, iż dyjety dla 
delegatów zostały uchwalone a zgromadzenie po- 
wiato-.fo wyi rało jego, właściciela dóbr, dla te- 

<0> że żac ' . . - .
w możności o swoim koszcie przedsięwziąść

był twIk° ’ ,fB ^a<̂ eu 2 członków rzeczywistych nie 
podróży0*0 D« ’3Ci ° swoim koszcie przedsięwziąść
koniPC z o s ta w ić ° f8i P! c  d° Lw ow a’ Pra ^ c n a '
wzgledom w v W „  ! ,ą Swobodę oddziałowi pod

*?■**<* -  « * « •  wniosek

Zgromadzenie 7,gadza się na to

H. I -  S1° " cklrJyJcdczasowy wice-prezes Towa-
r/  ̂ jemnej pomocy oficjalistów prywatnych,

także oświadcza, iż nie może nadal pełnić swego 
obowiązku, i w słowach polnych sympatji dla 
sprawy Towarzystwa, uniewinniając się tern, że 
na inuem polu może skuteczniej pracować dla 
dobra publicznogo, uprasza zgromadzenio, -by 
raczyła przyjąć i jogo rezygnację.

Zgromadzenie z żalem się zgadza, poczem 
wnet p. Pankowski żąda głosu i stawia nastę
pujący wniosek: zważywszy, że przewodniczący 
p. H. Strzelocki położył wielkie zasługi około 
dobra Towarzystwa oficjalistów, lecz że nadal 
nie może na żaden sposób spełniać obowiązków 
wice prezesa, Rada nadzorcza miannje p. H. 
Strzeleckiego członkiem honorowym.

Rada chętnie przyjmuje ten wniosek, poczem 
były wice-prezes oświadczywszy swą wdzięczność 
i zapewniwszy, że sprawa Towarzystwa nigdy 
nie będzie mu obojętną, proponuje aby na wie
czorne posiedzenie obrać przewodniczącym pana 
Stronera. (D. n.)

—  Wojskowi dezertery austrjaccy, któ
rzy wedłng pism wiedeńskich, przeszli niedawno 
granicę galicyjską w liczbie dziesięciu, zamiast 
wcielenia ich w szeregi moskiewskie, jak tego 
żądali, zostali wysłani Jo gubernij Archangiel- 
skiej, Oloneckiej i Samarskiej.

—  Oryginalna rocznica. Pewien muzyk z
orldostry teatralnej w M o n a ch iu m , obchodził pięć
dziesięcioletnią rocznicę przedstawień „Freischiit- 
za“ , w których od przedstawienia pierwszego do 
dzisiaj grał partję na waltorni.

— koipala Olbrzym. W tych dniach zmarła 
w Paryżu pani Geniot, właścicielka składu wę
dlin, znana z niezmiernej tu3zy. Pani Góniot wa
żyła pięćset czterdzieści liwrów, i przedstawiała 
kulę mniej więcej regularną. Przed śmiercią od 
lat dziesięciu nie wychodziła z za kantoru. Je
dyną jej przechadzką było przejście z magazynu 
do łóżka. PrzeJ laty pani Geuiot była szczupłą; 
przedstawiała ona w roKn 1848 boginię wolno
ści. Trumna, w której była pochowaną, miała 
szerokości dwa i pół metra.

—  Sanok dnia 11. łntego. Rozmaite niedo
rzeczne rozporządzenia Rady szkolnej sanockiej 
zniewalają mię podać to publicznej wiadomości, niech 
świat osądzi! Położenie każdego nauczyciela jest 
przykre, tern więcej, jeżeli Rada szkolna okręgo
wa zamiast utrzymać powagę nanczyciela, stawia 
go niżej najciemniejszego człowieka.

I tak Okólnikiem z 15. stycznia br. 1. 3 
nakazała, ażeby odbyły się egzamina itd , zaś 
wykaz, ile z każdego przedmiotu wzięto, i spis 
przerobionych zadań, tudzież katalog klasyfikacyj
ny ma miejscowy dozorca szkolny wraz ze spra
wozdaniem z odbytego egzaminn Radzie szkolnej 
okręgowej najdalej do końca lutego b. r. przed
łożyć.

Wiadomo, że takim dozorcą szkolnym w ka
żdej prawie wsi jest chłop, po największej czę
ści nieiimiejący czytać 1 Ten człowiek ma zdać 
sprawuzdanie o pracy nanczyciela, o wyrobach, o 
postępie nauki, i ma przesłać tę relację do Rady 
szkolnej w Sauoku Do czego przychodzi teiaz 
stan nauczycielski! Jeszcze więcej podobnych fa
któw Rady szkolnej sauockiej można.by podać do 
wiadomości, więc daremne usprawiedliwienia w 
Szkole, albowiem w'adomo, że inne Rady szkol
ne okręgowe tak nie postępują.

—  Wiadomości literackie, naukowe i a r
tystyczne. W Poznaniu występował w kilku 
koncertach mludy pianista z Warszawy . Robert 
Becker. Miejscowe dzienniki powitały go jako 
znakomitego wirtuoza i oddały wielkie pochwały 
jego wyrobionej grze, która odznacza się techniką 
nigdy go niezawodzącą jako też i pojęciem du
cha kompozycji. Z Poznania wyjechał p. Becker 
do Berlina.

—  Stanisław Loszczyński nanczyciel w Ro
uen we Francji, wydał po francuzku broszurę, 
w której radzi Francuzom, ażeby zamiast języka 
greckiego, wprowadzili do szkół średnich naukę 
języka niemiockiego.
. J — Ksiądz Władysław Sierkowski drukuje

,'„Opis grobów znajdującjuh się pod kościołem 
"N. Marji Pauny w Kielcach."

W ciągu roku zeszłego Jan Zacharjasiewicz 
napisał i wydał następujące powieści: „Clilgj)
bez soli" powieść z czasów pierwszego rozbioru 
Rzeczypospolitej tom jeden (Poznań u Merzba- 
cha); » Posag" tom jeden (Warszawa u Gliicks- 
berga); „Człowiek bez jutra" dwa tomy (War
szawa u Gebethnera) ; „Co ich zbliżyło ?“ tom 
jeden (Warszawa. Kłosy); „Albina" tom jeden 
(Warszawa. Tygodnik mód i powieści); „Opinia 
parafialna" tom jeden (Warszawa, do Wieńca); 
„Widoki familijne" tom jeden (Watózawa. Gazeta 
Polska); Powieści pomniejsze: '^Niedokończony 
telegram" (w Kronice Rodzinnej); „Herbata", 
„Jałmużna" ; „Godzina szczęścia"; „Posel-mę- 
czennik" obrazek z ostatuiego sejmu polskiego. 
Wszystkiego razem napisał w ciągu rokn dwa
naście powieści. Pan Zacharjasiewicz w obfitości 
stara się zrównać J. I. Kraszewskiemu.

—  „Przegląd tygodniowy"^ organ pozytywi
stów warszawskich rozsyła swoim pronumorato- 
rom jako dodatek dzieła L. Simonina „Świat 
podziemny w jego cudach."

—  W Petersburgu wyszły w moskiewskim 
języku z pod prasy w jednym tomie „Pisma i 
mowy publiczne" adwokata Spasowicza.

— W rokn 1872 wychodzi w Niemczech 
3500 czasopism.

— Pani Ludwika Lośniowska z Myślenic 
napisała powieść na tle prawdziwego zdarzenia

m iynu zaoiaiu u—— k d r u l f  dzieła 
profesora J. Ł epkow sk iego, p. t- „Sztuka, zarys 
' • dziejów itd." Książkę tę uzupełniającą dru- 
ą serję dzieł wydawnictwa. zaczęliśmy rozsełac 
zanownym panom preifhmeratorom. Ktoby przy- 
adkiem został pominięty, raczy się zgłosić do 
aucelarji Wydawnictwa, nliea Florjanska nr. 
29 II. piętro, w Krakowie.

Przypominamy przytem szanownym panom 
bonentom, którzy nie wnieśli wkładki prenume- 
acyjnej na II. serję, ,iy takową pod powyższym 
drenem nadesłać raczyli. , ”

Druk trzeciej serji rozpocznie się wkrótce.
Franciszek IrzeciesM.

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 17. lutego 

II. /k e je  za sztukę. 
Kolej gal- Karola Ludwika 

Lwow.-Cz.ern. Jassy 
Banku hip- gal- z wpł. 60jj/0 

krajów, z wpł. 10% 
II* Listy zsist. za, 100 zł.
£  “ 4  s .1- g  ;•To w k i - e d .  gal-4 /o w. a. 
Banku lupot. gal- » J o  
Gal. salt Kred. włość.
III Obllgi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic
Poi rfod. z r. 1866 po 7 /Q 

* IY . Monety.
Dukat holerderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srenray 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń 4 15 lutego. 
Papiery państwa austr 
renta austr. w. a. 5'/,'

*’ , „  srebrem
Pożyczka ost. z r. 1869

płacą [żądają

z tr wal. a.

262 oc 263 00
164 00 165 00
161 00 163 <v
00 no 64 co

83 Oo 83 50
74 90 75 50
88 50 89 00
91 25 92 00

75 20 75 65
00

OO 00 00

5 34 5 41
5 36 5 42
8 97 9 06
9 06 9 20
1 75 1 81
1 56 1 57
1 68 1 7C

112 23 114 00

62 2C 62 30
71 00 71 20

307 00 308 0

płacą | żądają

Pożyczka loter. z r. 1854
” ” ”r , n i! 1864
„ podatk. z r. 1864

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ „ buków.
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
u rtdytowy zakłed 
Franko-AustrjacLie 
Galic. dla handlu i przem 
Genoraloank
Hipoteczny b ,nk galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austriacki 
yjrcinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. | etrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL

mmi’
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józbfa

zlr. wal. a.
93 V.!i” 94 00 

102 75’103 50 
145 05
L 9  75 120 09 
121 001122 00 
75 50 
71 60

76 CO 
75 50

363 50 
50 00

  338 50
140 00 140 50 
000 00 100 00 
89 50 90 50 

000 00 000 00

362 00 
57 00 

33S 00

ipod tytułem „Dwaj Dracia mleczni." Ma być 
podobno drukowaną w Krakowie.

Pomnik dla śp. Juliana Bartoszewicza 
wykonany przez Prusz/ńshiego rzeźbiarza, wmu- 
i’ov,auy został .v filar głównej nawy kościoła 
Opieki świętego Józefa (Wizytek) przy ulicy Kra 
kowsbie Przedmieście wprost Królewskiej w War
szawie. Wobec tego doniesienia ze smntkiem za
notować musimy, że na grobie Karola Szajno
chy nierównie znakomitszego oa Bartoszewicza hi
storyka niema dotąd nagrobka, a o postawieuia 
mu pomnika w którym z lwowskich kościołów 
nikt dotąd nie pomyślał. Uczniowie i przyjaciele 
zmarłego historyka powiuni wziąć inicjatywę w 
tein dzióle.

—  Dr. Angnst Mosbach, badacz dziejów na- 
zych mieszkający w Wrocławiu, wydaje obecnie

drogą przedpłaty dzieło swoje p. t. „Początki 
unii lubęlskiej."

— W Poznaniu dawała koncois śpiewaczka 
z Warszawy panna Elżbibta Bogusławska. Głos 
ma soprau, metoda śpiewu wyborna. W poważ
nych kołaefi muzykalnych w Warszawie śpiew 
jej zyskał rozgłośne a zasłnżone uznani—

—  Pan Leopolsd wykończył prześliczny ro
dzajowy obrazek, przedstawiający Krówkę stojącą 
przed bramą i cz«kająpą na jej otwarcie. Obra
zek ten odznaczający się wdziękiem i lekkością 
kompozycji, jak rysnnkiem, kolorytem i prawdą, 
jest w pracowni artysty do sprzedauia.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lw ó w  dnia 16. lutego. (Ceny targowe.) 

Mierzyca pszeuicy 4 .7 3 ; żyta 3.32;  jęczmienia 
2 .60; owsa 1.99; hreczki 0 .0 0 ; grochn 0 .0 0 ; 
prosa 00.00 ; ziemniaków 0.00. — Cetnar siana 
0 .96 ; słomy okłotowej 0 .7 9 ; słomy pasznej 
00.00. —  Sąg drzewa iWardego 12.25 ; mięk
kiego 11.00.

W rocław d. 15. lutego. Pszenica loco 
88 f. 236 sgr.; żyto loco 48 f. 166 sgr .; 
owies loco 50 funt. 134 sgr.; rzepak loco 150 
funt. brutto 365 srg., olej rzepakowy loco 
cetna>- 28 tal. Spirytus loco 1000 Trallesa 
2 3 17 ,2  talarów.

Szczecin d. 15. lutego. Pszenica loco 
za 2125 f. 62 — 79 tal.; żyto loco za 2000 f. 
51 —  55 tał.; olej rzepakowy loco 28f/s ta!., 
na ternrnatkę wiosenną 28*/V2 tal., spirytns loco 
8 0 %  Trallesa 22n /i* talarów.

Ostatnie wiadomości.
Jeżeli prawda, co donosi Reichsrath- 

corresp. z posiedzenia komisji konstytucyjnej 
d. 15. bm., to zanosi się na niepospolite ma
tactwo. Z ustępu §. 7 ustawy o reprezen
tacji państwowej miał minister Lasser. a 
za nim po długich wywodach i większość 
komisji uchwalić, że rząd ma prawo rozpisać 
bezpośredni wybór nietylko jeśli sejm nie 
dokonał lub uie jest w stanie dokonać wy-, 
boru do Rady państwa, ale i wtedy, jeśli 
sejm wyboru dokonał, ale wybrany mandat 
złożył, albo w Radzie państwa się nie poja
wił, albo pojawił się, lecz ślubowania nie 
składa. Proponowano w ten sposób wyinter
pretować §. 7 wnowelli osobnym dodatkiem, 
lecz nietylko część centralistów się przeci- 
wiła, ale i rząd, i w końcu postanowiono, 
do nowelli tego nie wkładać, tylko w spra
wozdaniu komisji skonstatować. Dotychczas 
nigdy w ten sposób nie tłumaczono §. 7 , 
dotychczas w podobnych wypadkach nie roz
pisywano wyborów, tylko na zebranie się 
sejmu czekano —  a jednak, jak twierdzono, 
ma się to zawierać w samymie §. 7 tak ja
sno, że nie trzeba osobno w ten sposób dro
gą ustawy go tłumaczyć. I jakim sposobem 
tego dopięto ? Oto według R. Oorr. miał mi
nister Lasser powiedzieć, że w §. 7 stoi: 
„jeśli dokonany przez sejm wybór nie zosta
nie spełnionym." Zapewne, gdyby tak brzmiał 
§. 7. — to minister miałby słuszność, —  
ale tam stoi wcale co innego, a mianowicie, 
że wybory (w mnogiej liczbie) bezpośrednie
cesarz może rozpisać, jeśli  sejm nowych
wyborów dokonać nie może. A to ogromna 
różnica. I jeśli minister tak §. 7 cytował, 
jak C. R. powiada, to popełnił matactwo. 
Tego jednak my nie przypuszczamy, minister 
tez tego matactwa popełnić nie mógł wobec 
tylu ludzi, z których ten i ów przecie zna 
konstytucję; mógł chyba innym sposobem — 
a nauka sofistów wiele podaje sposobów —  do 
tego dójść wykładu. Spodziewamy się, że 
R. G. sprostuje te wiadomość.

Komisja rozstrzygnęła, że §. 7. ma bj( 
zastosowany we wszystkich wypadkach, gdzie 
nadany przez sejm mandat do R a d y  państwa 
nie zostaje spełniony. A więc nawet wtedy, 
kiedy sejm może być zebrany? Podnosimy, 
że p. Tomaszczuk z Bukowiny poparł v nio
sek dodatkow y p. Grocholskiego. Zdaje się 
jednak, że przy glosowaniu ustąpił, bo tylko 
3 głosy było przeciw przyjęciu noweli.

Zdaje się, że Madiary nas poprostu chcą 
zaprzedać. Przeciągnęli bowiem aż do tej

Lwowsko-Czerniow. Jasay 163 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramwaj wied.
Łupkowska
Węgierska pólnocuo wsch. 

wschodnia 
Listy zastawne.

Galic. bank hipoteczny 6°/e 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem gal. 4°/0

» V !l u 5‘ „
.. . .  Bank nar. anstr. 5°/„ m. k

00 00 00 00 .................... 5% w. a
644 00 846 00 Bodencredit w srebrze 5°/„
113 50111 50 „ w. a. 5%

Kol. obi. z pier. 570 
126 40 126 70 (wol. od p. d., prc. srebr.)
00 00 00 00 Alfóldzka kolej 
30 50 31 50 Ferdynanla północna 

Karola Ludwika dawn.
184 75 185 50 ,  „ z r 1867
•267 00 268 00 Lwi w. -Czern.-Jas- z r. 1867 
iso7 oo 1*10 00 „ ,  „ i III. em.
309 50 210 50 Badolfs

płacą 'iądiją i Płaca 1żadaia
złr. wal. a

Siedmiogrodzkiej
złr. wal. a.

163 5( (164 00 92 92 50170 2:i]l70 75 Południowej kolei 112 00 112 50188 50 1.89 TOPaństwowej kolei 134 50 135 50490 50 101 CO(lO*/0 podat. prot srebr.) 
CzeBka zachodnia220 50 221 60 97 50 97 75

241 .71241 50 Elżbiety nowa 000 OJ 000 00
164 25 164 75 (10% podat., prot. w. a.)
165 75 166 50 Elżb.aty dawna 96 00 97 00
87 10 87 3 Ferdynanda północn. m. k. 91 50 92 00

* » rt »• 88 50 89 ‘JO
88 60 89 00 Papiery loteryjne

Losy Zakłada kredytowego91 50 91 90 19C 50 191 50
73 00 75 00 „ Rudolfa 14 50 16 50
83 00 83 00 „ Stanisławowskie 24 00 26 00
89 90 90 20 „ Keglevich 14 00 19 00
00 00 09 00 „ hr. Palfy 27 00 29 05

106 00 106 50 „ ks. Salm 41 75 42 50
85 50 ,16 00 „ br. St. Cen As 31 50 32 50

b ks Windischgratz. 23 00 25 00
,  Waldstein 21 00 22 00

93 00 93 50 „ ks. Klary 38 50 39 50
104 00 104 25
105 50 106 0< Be wizy (3-miesięczne.)
100 10 101 30 Hamborr 100 mark. b. 

Faryi luO frank.
83 30 83 40

90 00 9“  >0 43 65 43 76
81 00 81 50 Lonujs 10 ft. siter. 112 45 112 50
93 25 93 50 Franki. 100 zł. oL w. p. N 94 50 91 80

chwili załatwienie sporu swego z c. k. ban
kiem narodowym, a zarazem i z r i . alita- 
wią. Rzecz się tak ma: Węgrom pragnie się 
na gwałt osobnego dla Węgier banku z pra
wem wydawania banknotów, pod pozorem, a 
może i niepozorem, że c. k. bank wyzyskuje 
tylko Węgry. Bank nie bardzo jest Temu 
przeciwny, przynajmniej na oko, a może na 
to licząc, że Węgry same nie zdołają utrzy
mać takiego banku. Przystałby na ograniczę-  ̂
nie swego przywileju, zresztą niezadługo juz 
gasnącego, byleby rozstrzygnęła się sprawa 
80 mil. złr., które Austrja pożyczyła oyła u 
c. k. banku, a które sztucznie pominięto w 
wykazie długów, w ugodzie austro - węgier
skiej z r. 1867 za wspólne uznanych. Wła
ściwie jednak tylko to na bok odłożono. — 
Przedlitawia powiada, że te 80 mil. zlr. na
leżą dc długu wspólnego, a Węgrzy, że nie 
należą. Otoż zaaje się, że Węgrj jak zna
nym żydowskim sposobem wpłynęli na kilku 
koryfeuszów centralistycznych w r. 1867, że 
ugodę finansową w myśl Węgrów zawarto, 
tak teraz chcą użyć sprawy galicyjskiej i 
wiążących się z nią innych, aby zupełnie 
pozbyć się i kłopotu co do owych ośmdziesięciu 
milionów. Już telegram z Pesztu dma 16. 
bm, pisząc o tych 80 mil., i wywodząc, że 
one Węgier zgoła nie dotyczą, na czele pi
sze: _ „Pora, w której eeutralisci chcą nowy 
zawrzeć układ z Polakami, w celu skonsoli
dowania konstytucji, nie jest po temu, aby 
wstrząsać ugodą z Wę g r az awar t ą " .  Sens 
jest taki: Wy centraliści - większością swą 
wjTnażcie z rachunku węgierskiegu część nań 
z owych 80 mil. złr. przypadającą, a my 
wam pomożemy przeciw Polakom, — w prze
ciwnym razie bowiem połączymy się przeciw 
wam z Polakami!"

Sądząc z listu korespondenta wiedeń
skiego w Czasie, możnaby mniemać, że na
sza delegacja tylko ciągle ogląda się na ja
kieś okoliczności, które jednak jak na złość 
się zmieniają To jednak fałsz, sprawa na
sza jest ciągle tasama, i ciągle tasama złość 
jej przeciwników. Oby nie doszło do tego, 
aby imiona pewne delegacji naszej nie okry
ły się tą smutną sławą, co przed 100 wła
śnie laty imiona pewnych polskich mężów 
stanu. A że kraj dzisiaj, a historja nigdy by 
im nie przebaczyła, tego mogą być pewni!

Telegramy Gazety Narodowej.

Wiedeń d. 17. lutego. Posiedzenie 
Izby panów. Na członków trybunału sta
nu wybrano p. Scharschmidta i kr. Lo- 
drona. Dalej wybrała Izba dwóch człon
ków do komisji kontroli długu państwo 
wego, tudzież komisję do traktatów pań
stwowych i edukacyjną

Ko uisja finansowa Izby posłów za
łatwiła już pojedyncze pozycje budżetu 
na r. 1872; na następuem posiedzeniu 
odczytanem będzie jenerałne sprawozdanie 
i projekt ustawy finansowej.

Wiedeń dnia 18. lutego. Wydział 
konstytucyjny miał wczoraj wieczór posie
dzenie. Obecni byli ministrowie Lasser 
i Unger. Brestel zagaił rozprawę nad 
elabarotem galicyjskim ustnem sprawo
zdaniem. Griskrapostawił wniosek dodatko
wy, aby ugoda galicyjska dopiero wtedy 
weszła w życie, gdy wydaną będzie usta
wa o bezpośrednich wyborach. Mówili 
potem: Pickert, Weeber, Kaiser, Rech- 
bauer, Tffltil Herbst a w końcu Grochol
ski i Tomaozczuk. Nąstępne posiedzenie 
we wtorek.

Pociągi kolejowe na głów nym  dworcu
Karola Ludwika.

(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchoduą 

ze Lwowa do Krakowa g- 8 
» 3
* 8 
„ 12 
.  8 
-  11

Przychodzą

do Czerniowiec

do Brod. i Zlocz.

7 wieczór
30 rano.
32 rano.
20 w nocy. 
52 rano.
50 wieczór.

Krakowa do Lwowa o g. 7 m, 37 rano.
„ „ „ 11 « —  wieczór

zCzerniowiec „ „

z Brodów i Złoczowa „
V B

7 „ —  wieczór 
2 „ 30 w nocy 
7 „ 24 wieczór 
2 „ 50 w nocy

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 17. lutego 1872. 

godziua 2 ulu. 05 po polnduiu.
Wiedeń. Atcje franko anstr. 137.80. Wę

gierskie kredyt. 171.50 Anglo-anstr. 371.00. 
Unionsbank 308 50. Kolei Karola Lud. 262.50. 
Kolej siedmiogr. 193.50. Kolei połndn. 212.00. 
Kolej Alfólda 183.50. Kolei Elżbiety 247.00. 
Kolej iwowsko-czerniow. 164.25. Węg. Nordost.
165.00. Kolei północnej 227.50. Kolei Rudolla
171.00. Węgierska Ostbahn 155.00. lndeinnizacje 
galicyjskie 75.25. Losy z roku 1864 148.00. 
Usposobienie: mocne.

godzina 6 min. 15 popołudniu. 
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskipj 

194 25. Akcje kredytowe 351.00. Akcje banku 
anglo austr. 372.75. Banku obrotowego 203 50. 
Kolei Karola Ludwika 262 00. Kolei poludniowpj 
212.50. Franko-austr. 138 00. Losy tnr. 77,30. 
Akcje banku budów. 126.90. Losy węgier. 109.75. 
Kolei państwowej 404 00. Banku związk. 321 00. 
Napoleondor 9.04. Kolei Łupk. 166 25. Rubel 
rosyjski 1.55. Usposobienie: silne.

Berlin. Ruble papier. 83% . Akcje kredyt. 
205Yg. Lombardy 1^4%. Galizier 116 Ku
lej państwowa 238%. Rumuńska 48%. Bank- 
noty austr. 88%. Usposob.: mocne.

Wrocław. Pszenica 236, żyto 167, owies 134.



F O R G E T

PIGUŁKI Z  ROŚLINY MATIKO
PP CRIMAULT etĈ apuuriywPARYŻU

Człowiek młody, Med. Dr. KarczKsięgarnia 1429 1—£

J .  K . ^upańskiegu
W Poznaniu, poleca:

K «ha AaOwiAlailskie Lenartowicza,  
Iszy tom z przedpłatą na 2gi 3 tal. =■ zł. 5.40. 

W spom nienia  mo|e o i j  ciu towa- 
rżyskiem  w W arszawie przez Pau 
linę z L. Wi l ko ńs ką  1 tal. 20 sgr. =  złr. 3. 

W ybór nabożeństwa najpotrzebniejszego 
broszurowane 5 srg. =  30 ot.
W różnych oprawach — w różnych cenach. 

l>zie|e narodu polskiego przez Cho
c i s z e w s k i e g o  71/2 sgr. =  43 ct.

Elem entarz obrazkowy przez B r z e 
s k i e g o  lsza część 5 sgr. =  30 ct.

kawaler 21 lat mający z egzaminem pocztowym 
i telegraficznym , poszukuje umieszczenia jako 
ekspedytor przy poczcie w Galicji.

Panowie interesowani raczą się zgłosić do 
urzędu pocztowego w Krechowicach. 1—1

Mam zaszczyt szanowną P. T. publiczność 
zawiadomić, iż otworzyłem

Zakład fotograficzny

Nowo urządzony handel 
T O W A R Ó W  

galanteryjnych i norymbergskich Ekstrakt
z orzechów

do farbowania włosów na blond , 
brunatno lub czarno. Sporządzany 
z zielonej łupiny orzechów; zdrowiu i 
włosom najzupełniej nieszkodliwy — far
buje włosy w pięciu minutach pięknie 
i trwale, na blond , brunatno lub 
czarno, nie walając ani skóry na 
głowie, ani bielizny. 1376 3—10 
1 flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 złr. 
1 słoik Pomady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 2 „
*/, dto dto dto I „

Violette tle Mars,
pysznie woniejąca perfuma, ze świeżych 

fiołków tegorocznych, 
Perfum y kołkow e po zł, 2 flakom 
P om ada fiołkow a . . .  2 słoik. 
M ydło fiołkowe „ „ 1 sztuk .

P<r~ Prawdziwe do nabycia: "WN8 
w e l.w o w ie  u W. Boczkowskiego,kup. 

» „ „ Marcina Mtiłlera, „
n „ „ L. Janowskiego, fryzy-
,, „ „ H. Mliller & Lang, kup-
,, „ „ L. Sedlak i Frogulski „
» n » A. Opuchlak.

Człowiek młody,
żonaty, teoretycznie i praktycznie uzdol 
niony, mogący się wykazać bardzo cblu 
bnemi świadectwami pierwszych gospo
darstw, w których po kilka lat żosta 
wał, poszukuje posady Rządcy od lg< 
marca t. r. ,

Bliższa wiadomość na listy fran o- 
wane do W go p. W ilczyńskiego w a 
rosławiu,  w Banku przemysłowo han-
dlowym.____________________1426 1 _2__

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forgei

ulica Halicka w kamieniej p. Stillera dawniej Słucka pod l. nową 21.
Poleca Szanownej P. T. Publiczności swój powiększony magazyn, zaopatrzo

ny najobficiej w najm odniejsze w yroby fr y z je rsk ie ; równie też 
wielki wybór perlu  m erj i, szczotek, grzebieni i wszelkich artykułów 

■ do wybornej toalety damskiej i męzkiej należących, 1208 3-=a_
% u b o c z n y m  s a l o n e m

do fryzowania szanownych Dam i Panów, przy wybornej toalecie, uskuteczniając 
, abonamenta na miesięczne fryzowanie dla łaskawych Dam i Panów po cenach 
najumiarkowańszych, ręcząc więc za zręczną i gorliwą usługę.

Abonament na miesięczne fryzowanie:
D L A  D A M  D L A  P A K Ó W

n , . . w. salonie w salonie.
Codzienne fryzowanie............................ 5 złr. Codzienne fryzow anie .........................3 złr.
Co drugi dzień  ................................... 4 „ Co drugi dzień „ ........................... 2 „
Co trzeci „   3 „ Co trzeci dzień „ ................ 1.50
Jednorazowe fryzowanie . . . .  50 ent. Codzienne czesa n ie ..............................1 złr.
12 biletów ważne na 3 m iesiące . . 5 z lr. 12 biletów  ważne na 3 miesiące . . 1 „

w pomieszkaniu. w pomieszkaniu.
C o d z ien n ie ................................... 6 z lr . C o d z ie n u ie ....................................................4 złr.
Co drugi d z ie ń ...................................... 5 „ Co drugi d z i e ń .................................3
Co trzeci d z i e ń ..............................................4 „ Jednorazow e ufarbow anie włosów . . 2 ”
Jednorazowe fryzow anie........................1 „ „ „ brody . . 1 „
12 biletów ważne na 3 miesiące . . 7 „ 12 biletów ważne na 3 miesięcy . . 5

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się w jak najkrótszym czasie.

W  Lipnikach obok 
jy, Mościsk, stanowić bę-

dzie od 1. lutego b. r. 
Ogier kasztano- 

g k  w a t y  a n g ie lsk i,
m m *. pełnej brwi, 16 miary, 

„Yerbum nobile“ zwa- 
ny, po „Lord tlie Isles“ 

jp & lB o d  „Baronep by Don 
Johin“ po 50 złr. a. w. 

' od klaczy pełnej krwi, 
w. od innych klaczy. 1348 3—3 
szczegółów udziela Zarząd eko- 
Lipnikach — pocztu Mościska.

a 30 żłr a 
Bliższychnomicz.iy ,v

T A P IO K A

Prędkie i niezawodne wytępienie

Od pierwszego lutego rozpoczęta

sprzedaż tryków
odszczególnionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa 1.

wyłącznym przywilejem.
T a k o w ą  d o s t f i ć  m o ż n a  n i e s f a ł s z o w a n ą :  — 

we LWOWIE u pp. Konst. Iskierskiego, A  B erlinera , Z . R uckera , P. M i-  
kolascha, w STANISŁAWOWIE u Stechera v. S eben itz ; w KBAK-owie u  

pana Al. Jaworskiego, w TARNOWIE u pp. Józefa Jahna  II. K oyi.
Cena sztuki 5 0  ct. w. a. 5_o

w owczarni zarodowej

zaród Nischwiz-Lensehau-Kopaszew, poczta Dy 
nów, stacja Rzeszów. 1413 2—6

Nowa Klyzopompa
udoskonalona o ciągłym wytrysku,j

na podstawie długoletnich doświadczeń naj
słynniejszych weterynarzy Aglji. wyrabiane 
przez Franciszka Jana Kwlzdę w Kor-

neuburgu,
na psią chorobę, padaczkę kurcze, epilepsję, 

reumatyzm i zwykłe choroby psów.
Niezawodne środki zachowawcze 

przeciw ko wściekliźnie.
Cena jednego pudelka 80 ct. w. a.

Nie sfałszowanych można dostać 
we Lwowie u Konstantego Iskierskiego u 
aptekarza A. Berlinera, i Zygmunta Ruckera; 
w Krakowie u Jawornickiego, w Tarnowie 
u J. Wielogórskiego, w Stanisławowie w 
aptece Stecherade Sebenitz. 3—10

aptekarz rue Bonaparte nr, 40 w Paryżu.
wyższych niedogodności, ponieważ zawie
rają kopaiwę w stanie stałym, a nie. 
płynnym w połączeniu z esencją Matico 
Powłoczka klejowata rozpuszcza się ła-

Precz ze siwizną!

PŁYN SELEROWY
two w trzew ach , a nie w żołądku f  dla 
tego to kapsułki te działa ją d z i e s i ę ć  
r a z y  silniej jak  wszelkie inne przeciw 
rzerzączkom nawet chronicznym i za
dawnionym. ,

Dostać można we Lwowie w składzie mat. 
aptecz. i w apt. p. P. Mikolasch i w apt. PP- 
Berlinera i Ruckara. W Krakowie w °hydwn 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Kedyka w 
Poznaniu w apt. D r a  Mankiewicza. W Brod ach 
w apt. pp. M. Knlak i Franzoa. W Warszawie 
w składach mat. apt. pp. T. Mrozowskiego Ferd
Aug. Gallego i Lud. Spiessa. 1049 b 24

Wydawca, i  właściciel Jan bobrzański, Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki, Z  drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla,


